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wać, że nikt nie wie, krom oczywiście głównych 
aktorów. 


Wiadomo że Niemcy przyznały odszkodo- 
wanie wdowie po Brignonie. zastrzelonym przez 
pruskiego strażnika. Otóż Intransigeant woła, że 
„krów zamordowanego nie jaimużay żąda, lecz 
srogiego odwetu“, m zatem srebrniki niemieckie 
trzeba odrzucić, żeby zaś na tem nie ucierpiała 
pani Brignon, przeto Inżransigeanć wzywa do 
składki nn jej rzecz i sam pierwszy rzuca pa 
tacę 1200 franków. 

Składka — rzecz godziwa i sądzimy, że się 
powiedzie. Odrzucenie „srebrników* niemiec- 
kich — to akt honoru. Kto za krew niewinnie 
przelaną nie chce brać pieniędzy, przed tym tyl- 
ko głowę uchylić. Ale żądać odwetu, wzywać do 
wojny z powodu jednego nieszczęścia, które już 
się nie da odrobić, nieszczęście to przywalać 
górą innych stokroć straszliwszych nieszczęść, 
to zaiste ani honorowo, ani patrjotycznie i jə- 
steśmy pewni, że w tem JIniransigeania nie u- 
słuchają Francuzi. 


W Atenach powstało towarzystwo dla roz- 
powszechniania idei o federacyjnym związku 
wszystkich państw bałkańskich. Prezes jego we- 
zwał Zacharjasza Stojaaowa do założenia takie- 
go samego towarzystwa w Bułgarji, a Stojanów 
z zapałem przyjął tę propozycję i w odpowiedzi 
swej mówi, że nawet Turcja powinna się zgodzić 
na tę federację. 

Gdyby do tej federacji przyszło byłoby to 
zaiste widowisko wspaniałe: to, co Rosja przez 
ośmdziesiąt lat oswobodzała, samoby się napo- 
wrót złączyło dla obrony przeciw tejże Rosji! 


Korespondencje. 


Wiedeń 2 października. 

(X) Marszałek krajowy hr. Tarnowski 
przybył tu z Karlsbadu w dobrem zdrowiu i 
odwiedził wszystkich ministrów dla porozumie- 
nia się o sprawach krajowych. Audjencji u ce- 
garza nie miał, gdyż cesarz bezpośrednio po 
manewrach węgierskich udał się na polowanie 
dworskie do Styrji. 

Pan Marszałek zamierza wstąpić na kilka 
dni do Dzikowa, poczem powróci do Lwowa dla 
objęcia urzędowania, 

Sejmy zostanę zwołane w końcu listopada 
lub w początku grudnia; zależy to od przebiegu 
posiedzeń delegacyj wspólnych, które jak wiado- 
mo odbywać się będą w Wiedniu równocześnie 
z posiedzeniami Rady państwa. 

. Kampanja reichsrathowa będzie zdaje się 
wielce zajmującą a może i stanowczą. Organa 
klubu czeskiego nawróciły kompletnie na wła- 
ściwe drogi. Nie piszą już o potrzebie innego 
ugrupowania się posłów, leez o Ściślejszym zwią- 
zku w łonie dotychczasowej większości. Nie ma 
wątpliwości, że byłoby to nader pożądanem i że 
tylko w tym związku można dalej pracować pod 
godłem autonomji. Ażeby to jednak było możli- 
wem, potrzeba, żeby tak Czesi jak inni, nie zbyt 
karni i solidarni, a nieraz skrajni członkowie 
prawicy nagięli się do karności, do działania 
wspólnego, na podstawie szczerych porozumień 
pomiędzy grupami prawicy i rządem, a zarazem, 
żeby w tym kierunku na usposobienie umysłów 
w krajach oddziaływali. Nie można przeczyć, że 
t. zw. Staroczesi, czyli dotychczasowi przewódzey 
i kierownicy klubu czeskiego, tracą znacznie na 
wpływie w kraju. Dalsze stanowisko większości 
zależy więc od tego, czy oni nie dadzą się z sio- 
dła wysadzić i czy zechcą i zdołają iść nadal 
dotychczasowemi drogami umiarkowania i kom- 
promisów. Gdyby klub czeski widział się zmu- 
szonym, lub nabrał przekonania, że mu inaczej 
postępować należy, mogłyby zajść stanowcze 
zmiany w ugrupowaniu Izby, których następstwa 
przewidzieć się nie dadzą. Dla Polaków na 
wszelkie wypadki jest droga wytkniętą. 

W petersburskim Kraju pojawiły się w prze- 
kładzie „Dwa listy z Austrji*. Jestto broszura, 
która poddaje rządy hr. Taaffego krytyce bez- 
względnej, najsurowszej — bezwzględnej t. j. 
nie liczącej się ze stosunkami i z warunkami, 
z jakością i wartością większości Izby. 

Broszurę tę przypisują niektórzy posłowi 
Hausnerowi; byłoby w każdym razie pożą- 
danem, żeby sprawdzono czy jest to istotnie wy- 
lew żalów tego posła, czy też anonima niewia- 
domego ? 

Z powodu pożaru Sambora, może na 
miejscu będzie przypcmnienie, że ze sumy 28.000 
którą z Wiednia przesłano przeważnie za stara- 
niem hr. L. Wodzickiego na rzecz pogorzeleów 
galicyjskich, zapewne jeszcze jakaś kwota pozo- 
stała. Komitet krajowy jest upoważniony ze stro- 
ny ofiarodawców do użycia tej sumy w ogóle 
dla pogorzeleów, więc może i dla Sambora je- 
szcze coś się znajdzie. 

Bawi tu malarz S. Wahl, Polak-izraelita, 
który za prace artystyczne, 
pomimo że jest Polakiem i obcym poddanym 
otrzymał stypendja w Berlinie i w Wiedniu i 
wyjeżdza na dalsze studja do Włoch. Obrazy 
go artysty mają tu być niebawem wystawione. 

Na kongres kigjaniczny przybyło Polaków 
koło 70, niektórzy z żonami. Więc też ws fizjo- 
genomji Wiednia w ciągu ubiegłego tygodnia po- 
byt ich wyraźnie się zaznaczał, 

Nowo kreowane katedry we Lwowie nie 
wywołały wcale radości pomiędzy przybyłemi tu- 
taj lekarzami. Powiadają, że trudno zrozumieć 
jaki jest cel i dla jakich uczniów mają one słu- 
żyć ? trudno zaś uważać je za kroki wstępne do 
uzupełnienia fakultetu medycznego, skoro mają 
one, według rozporządzenia służyć potrzebom 
(jakim ?) wydziału filozoficznego. Relata refero. 


Wystawa krajowa. 


(Nagrody przyznane ) 
W grupie sadownictwa i ogrodnictwa przy- 
znano następujące nagrody: 
A. Dział sądownictwa i warzywnictwa. 


Dyplom honorowy: Władysławowi hr. Bra- 
nickiemu za najbogatszy zbiór wyhborowych i 
umiejętnie ponazywanych owoców, wyhodowanych 
w ogrodzie Fraskati w Warszawie. (Gruszek od- 
mian 80 jabłek 85). 

Medal srebrny c. k. ministerstwa rolni- 
ctwa: Szkole ogrodniczej w Czernichowie za 
piękne i umiejętnie prowadzone drzewka owo- 
cowe, oraz za zbiór piękny.h i dobrze ponazży- 
wanych owoców. (Gruszek Gdmian 20, jabłek 
25, brzoskwiń 4, winogron 

Medale srebrne Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego: Józefowi hr. Mielżyńskiemu z 
Iwna za umiejętny zbiór wybornych i pięknych 
owoców , otrzymanych przeważnie z drzewek 
szpalerowych. (Gruszek 25, jabłek 12 odmian), 
Karolowi hr. Mielżyńskiemu z Chobienise za 
zbiór podobny do poprzedniego i również zna- 
komity. (Gruszek 25, jabłek 13 odmian). Al- 
fredowi hr. Potoekismn z Łańcuta za bogaty 
zbiór pięknych jarzyn i za ładną kolekcję owo- 
ców. (Gruszek 32, jabłek 40, brzoskwiń 8, wi- 
nogron 4 odmiany). 

Medal» bronzowe komitetu Wystawy: Lu- 
dwikowi Stefańskiemu ogrodnikowi w Kołomyi 
za zbiór wybornych i pięknych owoców. Profe- 
sorowi Józefowi Rozwadowskiemu z Krakowa za 
zbiór dobrych i umiejętnie nazwanych owoców. 
Księdzu Kuśnierskiemu, prob. gr. kat. w Uhry- 
nowie, za hodowlę winorośli w licznych odmia- 
nach i za zbiór owoców. Szkole ogrodniczej w 
Czernichowie za zbiór pięknych jarzyn w ró- 
żnych odmianach, oraz za ręczne prace uczni. 
(Koszyki, etykiety itp.) Towarzystwu ogrodnicze- 
mu w Bochni za suszone owoce i jarzyny, oraz 
za starania około rozwoju sadownictwa i rozsze- 
rzenie tegoż pomiędzy włościanami. 

Medal bronzowy ministerstwa rolnictwa: p. 
Frączkiewiczowi, nauczycielowi ludowemu w Zu- 
chowie, za zbiorek owoców, złożony z odmian 
szlachetnych. 

Listy pochwalne:  Salowej z Wysocka, 
Gioetzowi z Okocima, Lippomanowi z Dobrano- 
wie, Szybalskiemu z Morawicy, Zachowi, nauczy- 
cielowi z Woli, Orzechowskiemu, nauczycielowi 
z Olszanicy — wszystkim ` za zbiór owoców ; 
Szarkowi, włościaninowi z Brzegów i Chwastko- 
wi, włościaninowi z Krowodrzy, za jarzyny. 

Nagrody pieniężne: Królowi Błażejowi. wło- 
ścianinowi z Biskupie, 5 zł., Waligórze, włościa- 
ninowi z Woli Justowskiej 4 zł., Góralezykowi, 
włościaninowi z Muszyny, 8 zł., Chabinie, wło- 
ścianinowi z Brzegów, 2 zi — wszystkim za 
zbiór owoców. r 

Zbiór wyborowych i pięknych owoców, wy- 
stawiony przez zarząd szpitala św. Łazarza, stał 
po za konkursem. 


B. Dział owoców cieplarnianych. 


List pochwalny: JW. ks. Lubomirskiemu 
z Rozwadowa, za bardzo ładne okazy ananasów, 
hodowanych na większą skalę. 


C. Dział kwiaciarstwa. 


Medal bronzowy Komitetu wystawy : Kuda- 
siewieczowi z Prądnika Czerwonego, za wytworze- 
nie nowych i bardzo pięknych odmian Petunji i 
Georginji, oraz za bogatą kolekcję róż. i 

Listy pochwalne: pp. Teoglerowi, ogrodni- 
kowi w Krakowie, za wieńce Z traw krajowych i 
grabowe, za bukiety, a szczególnie za bardzo 
piękny kosz wypełniony kwiatami, wystawiony 
24 września. Freegomn, ogrodnikowi z Krakowa, 
za róg obfitości wypełniony kwiatami, a szezegól- 
nie za bardzo gustowne bukieciki do przypinania, 
wystawione 35 września. 


D. Dział roślin ozdobnych. 


Medal srebrny ministerstwa rolnictwa: p. 
Maleckiemu, ogrodnikowi miejskiamu w Kra- 
kowie, za gustowne urządzenie klombów, dy- 
wanów kwiatowych i trawników na placu Wy- 
staw 


y. i n 
Medal srebrny Tow. roln. krakowskiego: p. 
Jakóbowi Tenglerowi z Krakowa, za zbiory roślin 
gruntowych i oranżeryjnych niepospohtych i sta- 
rannie pielęgnowanych, a mianowicie za zbiory: 
Aroideae, Palmy, Pelargonje, Bluszcze i krzewy 
ozdobne. 

Medal bronzowy ministerstwa rolnictwa : p. 
Karolowi Freege w Krakowie, za zbiory dobrze 
hodowanych roślin targowych, a szezególnie za: 
Cyklamusy perskie, Maranty, Paprocie, Dieffen- 
bachie itp. ; 

Meadal bronzowy Komitetu wystawy : zakła- 
dowi chłopeów osieroconych w Krakowie, za dobre 
okazy roślin targowych. 


List Aleksego Załuskiego. 


Aleksy Załuski, majster szewski w Zbara- 
żu, znany 2 procesa Olgi Hrabarowej, prz szedł 
był jak wiadomo na prawosławie, potem wrócił 
do Uuji. a w skutek tego stał się pastwą prze- 
$ludowunia tych, którzy go do prawosławia na- 
kłaniali. 

Owóż dla wykazania światu jak oni z nim 
postępowali i dla przestrogi opisuje całą tę spra- 
wę w lście zamieszczonym w Dile. List ten 
w wiernym przekładzie zamieszczamy, jako do- 
kument nader zajmujący. Opiewa on tak: 

„Wielce szanowna Redakcja! W skutek 
mego pisma, w którem opowiadałem. dlaczegom 
z prawosławia nazad na unje powrócił, ponieważ 
mnie wszyscy omijali, jak wroga i roboty nie 
miałem — napisano na muie, żem prawosławie 
porzucił, ałe ruble brałbym. Proszę was gorąco, 
pozwólcie mi usprawiedliwić się i opowiedzieć lu- 
dziom wszystko, jak ną spowiedzi, aby mni» za 
nieuczciwego człowiaką nie mieli. 

Kieiym zaczął zaglądać do pisma, to coraz 
dalej wiodła mnie cheć. Pragnąłem nietylko czy- 
tać, èle i rozumieć com czy'ał; pragnałem poznać 
prawa Boże i ludzkie, a najdroższym skarbem dla 
mais stał się nasz obrząlek ruski. Pismo Świete 
i Nauka. którą wydawał ks. Naumowiez, to było 
dla mnie życiem. To zapalało muie do wszystkie- 
go dobrego. Starałem się zawsze o wybór zacnych 
ludzi do Rady gminnej; agitowałem, aby gminy 
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do sajmu i Rady państwa Rusina na posła wybie- 
rały; dbałem o towarzystwa, o czyteluie i o bra- 
ctwo cerkiewne. Widziałem podupadnięcie i zgubę 
ludu i poznałem, że do dobrobytu koniecznie po- 
trzebue są trzeźwość, moralność i oświata, Oświa- 
ta urozumni lud, moralność da reputację, honor, 
powagę, a trzeźwość da oszczędność, ochotę do 
pracy i do wszystkiego dobrego. 

Puściwszy sie tą drogą nie spodziewałem 
sie, że spotkam kogoś, eo mi w tem przeszkadzać 
będzie; nie znałem przysłowia, jak to mówią lu- 
dzie: „nanka srebrem, ale praktyka złotem“. 
Praktyka i mnie rozumu dodała; przekonatem sie, 
kto ze światem a kto z Bogiem idzie Praktyka 
dała mi poznać, kto dla Boga żyje, a kto pienię- 
dzy łaknie, kto dla marności ziemskich żyje na 
zgubę swego narodu. 

Ks. Naumowicz nietylko przez Naukę, ale i 
ustnie wyjaśniał mi wierę prawosławną jako wiara 
praojców naszych, zachęcał mnie, abym poszedł 
i przynatrzył się jej w Poczajowie, w Kijowie — 
i tak przejąłem się ta nauką, Kiady u nas zaszła 
niezgoda miedzy parochem a parafianami, udałem 


sie do ks. Naumowicza na poradę. Ks. Naumo- 
wicz — wówczas był on posłem do Rady pań 
stwa — przedstawił mi, że byłoby dziełem wielce 


zbawiennem, przejść na prawosławie, byłaby to 
wielka zasługa przed Bogiem ; prawosławny naród 
wielki i bogaty, i bardzo chetnie ofiarowałby na 
cerkiew dla swoich braci prawosławnych za gra- 
nicą; jest tam Towarzystwo dobroczynne, które 
nawet ma obowiązek wspierać za granicą prawo- 
sławnych, ono to Czechom w Pradze cerkiew zbu- 
dowało ; tam car, książęta, panowie i t. p. — 
ale teraz na prawosławie przechodzić nie radził, 
bo jeszcze nie pora. A ponieważ i tak niebawem 
z moim ks. narochem pojednałem sie, więc też 
i kontent byłem, eo mi ks. Nanmowicz powiedział, 
że jeszcze nie pora. AŻ porozumiawszy sie z Hni- 
liczanami, ks. Naumowicz zesłał ich do mnie ze 
Szpundrem, abym im przepisał podanie, że prze- 
chodzą na prawosławie. Ja zaraz mówiłem, że 
z tego będzie bieda, ale Szpunder powiedział: 

„My, podpisani, będziemy za to odpowiadać, a nie 
wy; a jeżeli co wam będzie, to my gospodarze 
wszelką stratę zapłacimy”. I ja powiadałem sobie, 
że oni będą odpowiedzialni, a nie ja,i przepisałem 
im koncept ks. Naumowicza. Z ks. Naumowiczem 
nie miałem o tem żadnej rozmowy, więc też nie 
wiedziałem, co i jak mówić, kiedy mnie wołano 
do protokołu — i tak mnie aresztowano. 

„ Dopiero przecierpiawszy we więzieniu sześć 
miesięcy, przy Iozpiawie zobaczyiem ri z ks. 
Naumowiczem, pozaałem hotrata p. Adolfa Do- 
brjaoskiego, córkę jego Olgę, ks. Mich. Ogonow- 
skiego. p. Nyczaja i Trembiekiego. Dopiero wt”dy 
mi przedstawili, 0 co rzecz idzie. „Trzymajcie 
się! — mówiono mi — bo widzicie, szubienicę 
dla nas gotują“. Ks. Naumowiez dodawał mi 
otuchy, mówiąc, że Rosja nie da zaginąć naszym 
dzieciom, be już i teraz składki składają; a hof- 
rat p. Dobrjański powiedział mi: „Nie bój się 
bracie, nie zginiesz. Ja nie dam ci zginąć. Po- 
winieneś wiedzieć, że syn mój panem w Rosji, 
a ja tu — nie bój się, trzymaj się nas!* 

Po wyroku wyszliśmy na wolność. Urado- 
wałem się światem, We Lwowie witali nas i za- 
prosili na ucztę. Przyjechałem do domu — w domu 
bieda; a mnie nadto niewola i zdrowie zabrała; 
w piekle grzesznikowi gorzej nie będzie, jak mnie 
było we wiezieniu, bez ludzkiej strawy, między 
zbójami. Rekurs poszedł do Wiednia, a ja w domu 
vod dozorem volicyjnym jak w kryminale, ani 
się z kim poradzić. Przysłali mi setkę — poszła 
na życie, bom stracił wszystką robote i zdrowia 
stracił w więzieniu — nie było z czego rodzinie 
wyżyć; dali drugą setkę: tak samo; aż nakoniec 
v yznaczyli mnie i Szpundrowi po 600 zł. Szpundrowi 
dali wszystko, a mnie tylko 200 złr. i to na ręce 
Szpundra, który niby kurator nademną, kanał mi 
po 5. po 10 zł. miesięcznie, a nawet zbożem, 
dopóki nie wykapał. Resztę moich 400 zł. złożyli 
w „Zawadenin* (Banku kryłoszańskim; p. r.) 

Obaczywszy, że mi na złe wyszło, zesze- 
dłem się, będąc we Lwowie, z ks. Naumowiezem 
i użaliłem się przed nim. Wówczas rzecze ks. 
Naumowicz do mnie: „Nie martwcie się! Otrzy- 
małem od Komitetu dobroczynnego list, że ztam- 
tąd 12 tysięcy rubli wysłali; z tego dla was 
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, ,Kiedyśmy odsiadywali karę, umarł ks, Nau- 
mowiezowi syn w Rosji. Ks. Naumowicz począł 
wtedy przedemną narzekać na hofrata że to 
przez niego i przez jego syna spadła cała ta 
bieda na niego i nas wszystkich, ` ` 

„Hofrat mnie do tego doprowadził. a syn 
jego Mirosław chce się przypodobać Rosji i 0j- 
ca swego uczynić tu wszechmocnym. Kiedym był 
deputowanym, podmówił mnie hofrat, 
w Nauce i w innych gazetach pisał za Rosją; a 
dzisiaj hofrat ze swoją rodziną panuje, ma Ozer- 
też — a ja w nędzy, utraciłem parafję , dzieci 


moje giną! Ot, od Komitetu dobroczynnego 
przysłano 12 000 rubli... wziął 6000..... 6000..... 
a nam nie ma nie!... co roku 8000 rubli po- 


biera od Rosji, a co przez niego posłali dla nas, 
to on i ona zataili. Ile razy pojedzie do Rosji 
i tam pochwali się, ze to on wszystko tu robi, 
to nie darmo pojedzie, a mnie pojechać -tam 
nie było można. Teraz Rosja sypie rubiami 
jak plewaą, a oni łapią, siebie wzbogacają, 
jedzą i piją, 8 o drugich nie dbają. Dobrze 
mi tak: Mnie, księdzu, nie było tego trzeba 
nigdy. Ale już przepadło! Wrócić się nie 
wrócę, nie ma co o tem i myśleć. Nie ma ec 
robić, bracie — jak wyjedziemy, wybierzemy 
się do Rosji. Tam będzie nam dobrze. Ja po- 
staram się, napiszę do hofrata — jego syn, przez 
którego my cierpimy, musi się postarać. Musimy 
dostać się do Kijowa; obaczycie, jakie tam pra- 
wosławie”. 

Wyszliśmy na wolność. Oho, już ks. Nau- 
mowicz nie radzi iść do Rosji. f 

„Co powie Rosja? Powie. jużem tyle da- 
ła, a to jakieś żebraki, gołe i bose, marnotraw- 
cy! Nie macie się tam czego pokazywać | Ja po- 
jadę od Banku (kryłoszańskiego, p. r.), bo go 
złodzieja okradli, -a muszę go połatać. Przy- 
tem coś i dla was zbiorę i o coś się dla was 
postaram“. l T ki 

Potem dostaję od ks. Naumowicza list, je- 
chać do Petersburga na Cyryla i Metodego. Przy- 
jechałem do Lwowa, ks. Naumowicz mówi: „Jadź- 
cie.“ Ja mówię: „Nie moge;nie kazaliście jechać 
poprzód.s — „Ale jedźcie, tylko sprawcie sobie 
nową odzież; oto macie 300 rubli; kto jedzie, do- 
staje 800 rubli.“ Ja mówię: „Nie moge jechać, 
boję się, jużem i tak biedny. Starostwo nie da mi 
paszportu, a bez niego nie chcę.“ ń 

Szpunder pojechał beżemnie. Potem rozmy- 
śliłem sobie, Że Źle zrobiłem, żem nie pojechał, 
i tych 300 rubli stracił. 

Ale postanowiłem sobie pojechać do Kijowa. 
Bałem się sam puszczać w daleką drogę i wyszn- 
kałem towarzyszy. W Kijowie w Ławrze kapłan 
staruszek pozdrowił, pobłogosławił, zaprosił na 
obiad i pogadał. Ale nie pochwalił ks. Naumowi- 
cza. Nie megę wszystkiego pisać, co mówił, ale 
rzekł: 

„To nie Naumowicz, ale Neumowicz (czło- 
wiek bez rozumu; p. r.), kiedy on Rusin, a za 
Moskalami ciągnie. Ta nie Żyje naród ruski, jak 
po waszemu, ale kacapy, a ruski naród tu niewol- 
nikiem. Ja czytuję pisma Naumowicza i widzę, że 
on zdrajca, zaprzedaje was Moskalom; on nie jest 
Rusinem, on nie jest krwi ruskiej, Wracajcie do 
Austrji! Tam bedziacie świnie paść, ale będziecie 
wolnym człowiekiem. Moskale nas Małorusinów 
za psów nie mają. U was tam wolność, oświata, 
a u nas niewola i Sybir.* 

Ja na to: „Księże, ja nie mam pieniędzy, 
dostać się do siebie“. A on mówi: „Pójdźcie do 
archireja, on wam da na drogę, podziękujcje, u- 
ciekajcie a nie ogiądajcie sie“. Poszedłem do ar- 
chireja, i dał na nas kilku 25 rubli. 

Z Kijowa puściłem sie do Charma, gdzie 


2000, a na każde dziecko wasze — macie ich | nasi Galicjanie. Już po drodze na kolei żelazne ` 
czworo — po 1000 rubli, — razem 6000 rubli*. | nasłuchałem się, jak tam wielce kpią z świa- 


A gdzież te pieniądze? — spytałem. 


„Hofrat | Szczenników (księży; p. r.) Ou — myślę sobie — 


pisze, że już przyszły na ręce „ks. Rajewskiego | źle tu być musi! W Chełmie biskup przyjął nas 
(archireja przy umbasadzie rosyjskiej we Wie- rad i odesłał na obiad. Oho, już inaczej! Mnisi 
dniu; p. r.) do Wiednia. Co wasze, tj. 2000 ru- |Jak na psów poglądają, ledwo się djakon znalazł, 


bli, to się wam wypłaci, a co waszych dzieci, 
4000 rubli, złoży się w „Zawedeniu* na procent. 
Ale za to, kiedy przyjdziemy odsiadywać karę, 


co miał dobre serce i u siebie umieścił. A z świa- 


A Kosowa przyznał się do nas ‘tylko 


protojerej, Hoszowskii ucieszył się. I tu tak samo 


musicie przejść na prawosławie! Wszyscy ezte- | usłyszałem, jak wygadywali na ks. Naumowicza. 


rej razem przejdziemy. Widzicie, jak ja teraz 
piszę przeciw Rzymowi w Słowie i Prołomie. 
Papież prosi mnie, abym się poddał, toby mnie 
władyką (biskupem; p. r.) zrobił, a jakbym 
chciał, to i kardynałem w Rzymie. Jezuici ob- 
sypaliby mnie pieniądzmi, a jakbym chciał wy- 
jechać do Rosji to w złotej karecie by mnie 
wywieźli, Aie bądźmy mężni! Bracie miły, u- 
twierdź się we wierze prawosławnej! Ot, wi- 
dzisz: ja, Płoszczański i Szpunder — my byliś- 
my przynajmniej winni, ale wy — niewinni i 
cierpieliście. zasądzili was chrześcjanie-katolicy, 
radziby byli i powiesić. A coby oni zrobili byli 
z Osmanem baszą? Prawosławny imperator ka- 
zał mu miecz przypasać, a Polacy byliby mu 
ZE ucięli. Szczęście jego, że się dostał w rę: 
drob i osławnego cara. My nie zginiemy, duszo 
aa nié FO a nam wszystkim wraz po- 
zaczniomyć wosławie, jak tylko karę odbywać 

Odjechałem do domu, a w kilka miesięcy 
przyszło wezwanie, jść odbywać karę. Ja jeszcze 
napisałem podanie o przejścin na prawosławia, 
wziąłem z sobą i razem ze Szpundrem przyjecha- 
łem do Lwowa, Podanie moje oddalem zięciowi 
ks. Naumowicza, Pokrzywnickiemu, aby w dzień 
św. Proświszczenia wysłał do o. k. starostwa w 
Zburażu. Nas we Lwowie znown witali i kupili 
nam prześcieradła i kołdry, abyśmy w więzieniu 
mieli czem zaścielić i nakryć się, tudzież wikt dla 


„Co on z wami zrobił?e — pytali sie i ramio- 
nami ruszali i do Galicji eoprędzej wracać radzili. 
|Z Chełmu powróciłem do Poczajowa, a ztamtąd 
nazad do Galicji. 
Przyjechałem do Lwowa. Ks. Naumowicz 
był we Wiedniu, a p. Płoszczański do mnie: 
„Po eo wam było jechać P Powiedzą: a to dzia- 
dy. tylko jeżdżą, żebrzą, bo gołe i bose! Tylko 
wstyd nam robicie! Oni czyż mało już dali? Co 
to kosztowało ! Wy nie wiecie, bo wy szewc, 8 
Ja nie szewc“, — A ja na to p. Płoszezańsk ie- 
mu: „A czegożeście mnie, szewca, dc siebie 
przyłączyli? Qzy mnie to trzeba było wiedzieć? 
trzeba było cierpieć? Ja przez was straciłem 
zdrowie*. — I odszedłem. A 
A n. Monczałowski płakał wówczas i narze- 
kał na ks. Naumowicza. Ks. Naumowicz dał mu 
był od siebie list do Poczajowa, aby po tam przy- 
jęli do sann duchownego. Modlł, błagał, a archi- 
rej przyjać nie chciał. P. Monczałowski wrócił, 
żalił się, Że został nieszcześliwym : „Trzeba było 
mi tego?“ A gdy został redaktorem Strachopuda 
(rusofilskie pismo humorystyczne; p.. r.) to już 
do mnie z góry: „O, ja żyję: mam 2.000 rubli 
rocznie.“ A kiedym na moję dawuą wiarę wrócił, 
to wita mnie po polsku: „Pochwałony Jezus 
Chrystus!* i pisze na muie w Strachopudzie: 
„A ktoby ruble brał? — Wy!‘ 
Ta jakież ruble? Wy mi ze swoich nie da- 
jecie, p. Płoszczański ze swoich nie daje, z milio- 


abym . 
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na, przywiezionego Bankowi przez ks. Nanmowi- 
cza, mnie nie nie dali. Chyba za buty brać mogę. 
Prawosławnego wychwalaliście mnie pod niebiosa, 
a gdym do dawnej wiary wrócił, tom ja juź wróg. 
A kto kogo zdradził? Biedny -vewe oddał się z u- 
fnością *akim wysoce szanownym osobom i sądził, 
że się istotnie za wiarę poświecił, a potem ci wy- 
soce szanowni wszystko na zysk sprowadzili! 
Dajcie wy mi pokój! Ja powróciłem nazad 
do mojej owczarni, do mojej narodowości i cerkwi. 


i już mnie wy nie obchodzicie! Zwiedliście nieje- | go. w obec czego właśnie 


nieszczęsznego 1 do oddziaływania musi szczerze 
przyklasuać surowym środkom, które zaleca kon- 
gres przeciw fałszerzom pokarmów. Przedewszyst- 
kiem radzi on wprowadzić regularną kontrolę, 
urządzić osobne zakłady dla badania środków 
Żywności i przyjać pewną metodę badania, jako 
ogólnie obowiązującą, W myśl kongresu należa- 
łoby jeszcze wezwać do pomocy prawo między- 
narodowe i prócz zarządzeń represyjnych, użyć 
także systemu prewenrcyjuego, czyli policyjn»- 
urządzenie samo- 


dnego, przez wag niejeden cierpiał i narodowość į istnych zakladów badawczych jest nieodzownem. 


nasza utraciła we wielu miejscach „rzez was Czy- 


telnis upadły, wyście wszystkiego złego przyczyną! | wę tajemnych środków leczniczych, 


| 


Przy tej sposobności poruszono także spra- 
Uchwała, 


Naród przez was cierpi, ale przecierpi wszystko. | która zapadła w tym kierunku. domaga się, aby 
On jak złoto: choć je błorem obwalają, to się wy- | podniesiono poziom hygiencznego wykształcenia 


trze, błoto odpadnie, a złoto błyszczeć bedzie. 
Aleksy Załuski.” 


kontes byajenistów | democrafów. 


Wiedeń 30 września. 

Dzisiejsze obrady kongresu toczyły się oko- 
ło samych spraw niezwykłej doniosłości. I tak 
sekeja II rozbierała jednę z piekących kwestyj 
socjalnych, mianowicie kwestję robotniczą, Za- 
stanawiano się naprzód nad tem. czy dzieci mo- 
gą być używane do robót we fabrykach. Refe- 
rent dr. Schuler wyraził przekonanie, źe w obec 
niemożebności zupełnego zniesienia pracy dzie- 
ci, należałoby ograniczyć dla nich przynajmniej 
liczbę godzin roboczych i wykluczyć całkowicie 
pracę nową. Pacher v. Theigeuburg oświadczył 
się za wprowadzaniem tj, półdniowego systemu. 
w którym dzieci musiałyby pół dnia poświęcać 
nauce, a pół zajęciom fabrycznym. Albowiem te 
zajęcia byle były stosownie unormowane, nie 
mają w sobie nie niebezpiecznego, owszem roz- 
wijają siły fizyczne. Mówca żądał także ustaw 
ograniczajacych swobodę zawierania małżeństw 
przez robotników. 

Dr. Levy z Wiednia wystapił stanowczo 
przeciw używaniu dzieci do robót fubrycznych. 
Wedle jego bowiem zdania, musi się wyrodzić 
z takiego postępowania proletarjat fizyczny. 

W tym samym duchu, tylko z większą 
energją przemawiał dr. Pernerstorfer (z Wie- 
dnia), a po nim jeszcze kilku innych członków 
sekcji. i f 

Przyjęto ostatecznie następującą tezę: Ro- 
bota fabryczna powstrzymuje u dzieci fizyczny 
rozwój i staje się powodem dolegliwości rozma- 
itych narządów. Dla tego też ograniczenia robo- 
ty dla dzieci w latach od 1% do 18, i zupełne 
wykluczenie dzieci, które nie mają jeszcze lat 
14, byłoby bardzo pożądanem. 

Przy tej sposobności uchwaliła sekcja także 
tezę, wedle której należałoby ograniczyć liczbę 
godzin pracy dla robotnie i zakazać używania 
kobiet do robót nocnych. Robotnicom, prowadzą- 
cym własne gospodarstwo, radzi kongres pozo- 
stawić odpowiednią pauzę dla przysposobienia 
obiadu. Byłoby dalej pożądanem. aby kobiety 
brzemienne wykluczano od robót, konieczaem 
zaś, aby przez kilka tygodni po połogu miały 
one zupełny wypoczynek, jednakowoż bez odję- 
cia środków utrzymania, o co musiałyby się po- 
starać ustawodawstwa. 

Co do maksymalnego dnia roboczego zda- 
nia były podzielone. Po ożywionej debacie o- 
znaczono maksymalny dzień roboczy na 10-13 
godzin, dodając nadto, iż wypoczynek niedzielny 
jest jednem z najbardziej naglących wymagań 
hygieny. 

Na tem zamknięto obrady sekeji, zale- 
ciwszy jeszcze poprzednio, iżby protokół z tego 
posiedzenia został zakomunikowany izbom usta- 
wodawczym państw w tej sprawie intereso- 
wanych. 

Sekcja trzecia obradowała nad miedzynaro- 
dowym regulatywem epidemji. Wynikiem de- 
baty była uchwała następującej treści: 

Należy utworzyć międzynarodowa centralną 
stację sprawozdawczą dla odbierania i rozsyła- 
nia wiadomości o wybuchu epidemji. Jako sie- 
dzibę tej stacji byłoby najstosowniej obrać sto- 
licę którego z europejskich państw neutralnych. 
n. p. Berno w Szwajcarji. Należałoby dalej za 
prowadzić jednakowe środki przeciwko zawleka- 
niu epidemij we wszystkich portach, okrętach, 
pociągach kolejowych itd. Wreszcie hyłoby ko- 
niecznem wprowadzić urzędową notyfikację wy- 
buchu chorób epidemicznych i adoptować regu- 
latyw rzymskiej konferencji sanitarnej z r. 1885. 

Na popołudniowem posiedzeniu zalecał dr. 
Pettenhofer (z Monachjnm) znowu zniesienie 
kwarantan i środków ograniczających komunika- 
cję, jako zgoła bezcelowych. 

W sekcji demograficzuej zdawał dyr. Kiaer 
(z Chrystjanji) sprawę z wzrostu ludności Euro- 
py w ciągu lat ostatnich, — popołudniu zaś po 
ruszono kilka spraw szczegółowych, 

Między innymi odczytał także dr. Pilat, 
profesor lwowskiego uniwersytetu rzecz swoję 
„O dzieciach nieślubnych*, 

Wieczorem wybrała sekcja demograficzna 
stała komisję z siedmiu, w której każde mocar- 
stwo ma być przez jednego, a Anglja przez 
dwóch przedstawicieli reprezentowana. Skład ko- 
misji jest następujący : radzea dworu Inama- 
Sternegg (Anstro-Weęgry), dr. Pröckh (Berlin), 
Bertillon (Francja), Bodio (Włochy), Johnson 
(Rosja). Wybór dwóch reprezentantów Anelji, 
poruczono Towarzystwu statystycznemu w Loon- 
dynie. 

Chwile wolne od pracy w sekcjach obró- 
cili dziś członkowie kongresu na zwiedzenie ła- 
zienek Djany, inna zaś partja o g. 41/4 po poł., 
udała się do lecznicy wiedeńskiego gremjum ku- 
pieckiego. ; 

O godzinie 5-tej odbył się popis ochotni- 
czej straży ratunkowej na placu wyścigowym 
w Praterze. > 

Oprócz członków kongresu, zebrały się li- 
czue tłumy publiczności, które sobą szczelnie 
plac wypełniły. 

Członków kongresu powitał prezydent To- 
warzystwa, hr. Lamezan i sekretarz br. Munuy. 
Odpowiadał imieniem gości radzca dworu Inama- 
Sternegg. > 

Poczem odbyła się defilada straży ratunko- 
wej w trzech odziałach: straż wodna, sanitarna 
i ogniowa. 

Po de 


cja opiewała : 


filadzie nastąpiły produkcje. Subpozy- 
w rotundzie podczas uroczystości 
na cel dobroczynny wybuchł pożar. Należało go 
ugasić i ratować publiczność. Pulączona ta akcja 
straży pożarnej i sanitarnej przedstawiała w isto- 
cie bardzo zajmujący widok. 

Popis zakończył się dopiero, 
całkowicie zapadł. 


gdy zmrok 


Wiedeń doia 1 października. 
Sekcja druga zwróciła dziś ostrze swych 
konkluzyj przeciwko fałszowaniu środków Ży- 
wności. Kto wie, do jakich dziś rozmiarów do- 
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ludu, aby uregulowano należycie stosunki apte- 
karskie, a wreszcie, aby utworzono także dla 
tego działu zakłady badawcze, które zajmowa- 
łyby się analizą zalecanych środków i podawały 
do publicznej wiadomości rezultaty swoich ba- 
dań, wraz z nazwiskiem odnośnego fabrykanta. 
Jako najradykalniejszy z środków przez kongres 
obmyślonych jest stosowna akcja ustawodawcza. 


wabraniająca bezwzględnia ogłaszania, utrzymy- | 


wania na składzisi rozsprzedaży tych Środków, 
W sekcji trzeciej rozprawiano nad szkodliwym 
wpływem szmat i gałganów, pochodzących z ta- 
kiri miejscowości, w której panowała epidemja. 
Ponieważ przewożenie szmat niejednokrotnie 
stawało się powodem zawleczenia epidemii. ra- 
dzi kongres wprowadzić przymusową dezinfekeję 
«ego towaru. Wszelkio cześci odzieży pozostałe 
po osobach dotkniętych zaraźliwą ehorohą, lub 
pochodząca tylko z miejsca, gdzie ona grasuje, 
powinny być zniszezone. Szmaty mogą być tran- 
sportowane jedynie w nieprzepuszczalnej i nale- 
życie zdezinfekejowanej osłonie. 

Ta sekcja pornszyła nadto inną ważną kwe- 
stję, mianowicie sprawę Pasteurowskiego Szeze- 
pienia ochronnego przeciw wściekliznie. Ubole- 
wać należy, iż sara wynalazca ze wzęlędu na 
nadwerężone zdrowie nie przybył i nie brał oso- 
bistego udziału w cbradach kongresu. Referował 
tę sprawe dr. Ch. Chamberland i wykazał staty- 
stysznie, ża śmiertelność szczepionych systemem 
Pastenra wynosi 11/4770. podczas gdy ci, którzy 
akąszeni przez psy wściekłe nie dawali się szcze- 
pie, ulegają wodowstrętowi w stosunku jak 5--16 
do 100. ; 

Dr. Ullmann który na wiedeńskiej kli- 
nice zajmuje się szczepieniem wedle metody Pa- 
steura i dr. Metznikow, dyrektor bakterjologieznej 
stacji w Odessie, potwierdzili na podstawie wła- 
snej praktyki skuteczność pasteurowskiej inkuba- 
cji, a sekcja hucznymi oklaskami przyjęła wywody 
dr. Ohamberlanda, przeciwstawione zarzutom prze- 
ciwników Pasteura. 

Sekcja czwarta naradzała się nad sposoba- 
mi, za pomocą których możnaby położyć tamę 
alkoholizmowi. Referent Flood (z Chrystjanji) 
podniósł, że konircznem jest, aby w tej sprawie 
szło społeczeństwo ręka w rękę z państwem. — 
Borgesius (z Haagi) zaleeił środki ustawodawcze 
wprowadzone w Hollandji. Tam prawo nie unosi 
się litością nad pijaństwem. Zbrodnia popełniona 
w stanie opilstwa nie bywa w Hollandji łago- 
dniej sądzoną, niż zbrodnia popełniona z całą 
samowiedzą, owszem sa'uo już opilstwo pocią- 
ga za sobą karę więzienia i robót przymuso- 
wych. 

Dr. Guillaume (z Nevenburgn) uskanrżał się 
na to, że pijaństwo grasuje między młodzieżą a- 
kademieką, a dr. Gauster d:szedł w swoich wy- 
wodach do konkluzji, że zwłaszcza Austriji grozi 
skutkiem alkoholizmu formalna degeneracja i u- 
bolewał nad tem, że na razie aiepodobna nawet 
myśleć nad skuteczną w tym kierunku pracą. 

Po przeprowadzonej debacie uchwaliła sek- 
cia tezę następującą: 1. Szkodliwy wpływ alko- 
holu staje się powodem obłakania i zbrodni; 
2. Wynalezieniem środków, które mogłyby po- 
wstrzymać szerzące się opilstwo, mają się zająć 
osobne, specjalnie do tego celu powołane ankie- 
ty; 8. Należy za pomocą pism i popularnych 
wykładów pouczać lud ciągle o szkodliwych 
skutkach opilstwa : 4. Państwa powinny brac 
udział w tej pracy przez wysokie opodatkowanie 
konsumcji wódki, a ulgi podatkowe dla tych na- 
pojów, która zawierają stosunkowo małą ilość 
alkoholu; dalej przez ograniczenie liczby szyn- 
ków, przez ciągłą nad niemi kontrolę, przez ka- 
ranie pijanych i przez przymusowe umieszcza. 
nie notorycznych pijaków w stosownie do tego 
urządzonych zakładach, 

"W sekcji demograficznej toczyła się bardzo 
ożywiona dyskusja na temat statystyki robotni- 
czej. Ostatecznie uchwalono wyrazić życzenie, 
aby robotnicze towarzystwa wzajemnej pomocy 
dostarczały potrz-bnego materjału statystycznego, 

Oprócz tego przedłażyli rozmaici ezłonko- 
wie referaty szczegółowe z rozlicznych działów 
statystycznych. 

W ciągu dnia dzisiejszego zwiedziła dość 
liczna grupa członków kongresu szpital dla dzie- 
ci, im. św. Józefa, inua zaś grupa złożona z 16 
członków oglądała lokalności i urządzenie towa- 
rzystwa Entreprise des pompes funébres. 

Zwiedzono nadto szpital Stefanji na przed- 
mieściu Neulerchenfald i psychiatyczny zakład 
dr. Swetliny. 
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Brak miejca pozwala nam dziś dopiero wspo- 
mnieć o przedstawionej już trzykrotnie ostatniej 
newości 2 repertoaru znanej już spółki autor- 
skiej „Abrahamowicz et Ruszkowski*: trzyaktowej 
krotochwili „Florex“. Główną treść, o ile takowa z 
post- cią tytułową bezpośrednie się łączy, można, na- 
szem zdaniem, podzó w tych kilku słowach. Pewien 
młodzieniec nie mający Żadnych warunków na ko- 
mornika (egzekutora vel sekwestratora ete.) obiera 
sobie ten zawód właśnie i przy pierwszej sposobno- 
śm kompromituje się z kretesem, Wtedy to odczu- 
wszy esłą prawdę słów wuja, który mu zawsze 
zwykł był prawió, że głupcem każdy człowiek bez 
pieniędzy, a pieniędzy nikt nie zdobedzie w zawo- 
dzie sobie niewłaściwym — gorąremi frazesami wyra- 
ża szacunek swój dla tyeli maksym pełnych rozsądku 


ji znaj: mości Życia. Wuj słysząc przypadkowo jak 


głębokie wrażenie zasady ego na Florku wywarły 
ucieszony robi siostrzeńca swoim dziedzicem i umo 
żliwia mu tym sposobem małżeństwo. 

Około takiego wątku snuje się druga akcja 
zanadto pogmatwana, by ją w równie zwięzłe 
resitme ująć; zbyt błaha zaś by poświęcać jej tu 
nięcej ceznau i miejsca. Myśl przewodnia, (przy- 
najmniej jak myśmy ją pojęli), była niewątpliwie 
szczęśliwa a głębsza, bardzo na czasie i godna u- 
wagi kı medjopisarza. Wykonanie jednak nie całkiem 
się udało z kilku ważnych względów. Przedewszyst- 
kiem bohater nie jest postacią typową a w miarę 
im mniej u nas znany, mniej musiał budzić zajęcia 
a bardziej utrudniać współudział naszych widzów w 
jego perypetjach, 

Otoczenie bohatera, prawie całe, razi przesadą 


szły te fałszerstwa i jak rozległem jest pole |w charakterystyce; ludzie to bądź nienaturalni, bądź 
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nieprawdopodobni, bądź niesmaczni. Sztuce brak ab- 
golutuie punktu kulminacyjnego, tj. akcja i komizm 
nie potęgują się normalnie, nie dosięgują prawidło- 
wego szezytu i wrażenia rozprószone a ciągle niemal 
równo silne mijają bez skutku przez autorów pożą- 
danego. Osób działa za wiele, a finały aktów słabo 
wyzyskane, — Podnosimy te wady „Florka szcze- 
gólniej w stosunku jego do poprzednich prac tychże 
autorów, gdzie wad tych zdołano ujść z niepospoli- 
tym sprytem. Naturalnie że i w tej krotochwili pp. 
A. i R. znarhodzi się dużo humoru, komicznych sy- 
tnacyj, są nawet zwroty szczerze dowcipne. Najwię- 
kszą jednak zaletę „Florka“ upatrujemy w dyalogu 
prawdziwie scenicznym i w dwóch postaciach nader 
trafnie, z świeżeścią i wdziękiem traktowanych: fa- 
mil'jnego emeryta, dziadka, który juź tylko rymy 
składa i fajeczki lub zapałek szuka, tudzież panny 
domu, dziewczęcia bez posagu, które obojętność ka- 
walerów liczy na karb brzydoty, choć jest stokroć 
piękniejszą od swej.. bogatej kuzyny. 

Na przedstawienie „Florka* składały się trzy 
czwurte części lwowskiego personalu. Wszystkie role 
oddano bardzo starannie i bardzo dobrze, Artystów 
|nie wymieniamy poszczególnie, gdyż gra ich w rze- 
ozach tego rodzaju już znakomicie wyrobiona nic 
dawała zresztą materjału do uwag specjalnych; na 
komunały zaś żal nam pióra. Dwa jednak nazwiska 
mają prawo do wyróżnienia — Pan Walewski za 
Florka Florkowskiego, za rolę stosunkowo bardzo tru- 
dną, bo ciągłe wubiącą ku przes.dzie; Florek inaczej 
grany musiałby był wypaść idjotycznie lub berbarw- 
| nie. Pan W, mimo utrzymania całości w artystycznej 
(mierze, nadał Florkowi wiele życia i charakterystyki, 
w akcie drugim zaś „upija się" tak oryginalnie a 
wybornie, że niewątpliwie każdym razem zmuszać 
będzie do oklasków przy otwartejscenie, — Rzadka 
niespodzianka spotkała publiczneść naszę i krytykę 
od p Kasprowicza. Artysta ten zazwyczaj do- 
tąd mdły, monotonny, prawie apatyczny, nagle we 
„Elorku* tak rozruszał się, taką werwę i 
cieniowanie roli wykazał, że łączymy się do ogólne- 
go bravo z wszelkiem uznaniem tej długo oczekiwa- 
nej zmiany i życzeniem, by takie jej ebjawy były 
odtąd jak najczęstsze. Zg. 


r 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 4 października. 


Dzień urodzin Najj. Pana obchodzono dzi- 
siaj w stolicy kraju nabożeństwem w kościele archi- 
katedralnym. w którem wzięli udział reprezentanci 
władz cywilnych i wojskowych. 

Na gmachach rządowych i na ratuszu pewie- 
wija flagi o barwach państwa. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Popowee, w powiecie brod:kim, na do- 
kończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 00 zł. 

U JE. p. Namiestnikowstwa odbędzi: się 
w czwartek dnia 6 b m. wieczór z powodu bylno- 
ści JE. dr Gautscha we Lwowie Wieczór ten, na 
który rozdano bardzo wiele zaproszeń, rozpocznie się 
o godz. 9. 

Nominacje. Wiener Zeitung publikuje mia- 
nowanie dziekana Tomasza Stankowskiego w Snia- 
tynie honorowym kanonikiem rz. kat. kapituły me- 
tropolitalnej we Lwowie, dalej prywatnego docenta 
Skibińskiego zwyczajnym profesorem inżynierji bu- 
downiczej przy technice lwowskiej. 

P. Minister oświaty zamianował suplenta przy 
gimnazjum Franciszka Józefa, ks. Alojzego Jonga- 
na, nauczycielerę religji przy tym zakładzie. 

. Rada szkol. kraj. zamianowała Jana Kubijo- 
wicza, rzeczywistym nauczycielem w Trójcy; nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Czarnołoścach 
Alfreda Zalanowskiego, Józefa Latosińskiego w Wi- 
lamowicach; Franciszka Ferka. stałym nauczycielem 
młodszym zawiadującym w Bielanach; Antoniego 
Siewińskiego rzecz. naucz. w Liskach; Henryka Jou- 
gana we Fradze. 

Z Wydziału krajowego. JE. hr. Marszałek 
krajowy przybył wezoraj z Wiednia do Krakowa, 
gdzie zabawi kilka dni. We Lwowie spodziewany 
jest przyjazd JE. około 8 b. m. 

Z dniem 8 b. m. udaje się JE. dr. Franciszek 
Smolka do Wiednia, celem objęcia prezydentury Izby 
posłów Rady państwa. Na czas nieobecności dr. 
Smolki obejmuje kierownictwo departamentu gmin- 
nego w Wydziale krajowym dr. Alojzy Rybicki, za. 
stępca członka Wydziału krajowego, 

Dr. Rybicki przybędzie do Lwowa dopiero d. 
10 b. m. 

Mianowania, Wiener Zeitung ogłasza no- 
minację członków i ich zastępców państwowej Rady 
kolejowej, na przeciąg najbliższego trzechlecia. 

Z Galicji zostali powołani na członków: 

Dr. Leon Biliński. profesor uniwersytetu we 
Lwowie i deputowany do Rady państwa; 

Jakób Ga |, radzca cesarski i właściciel młyna 
parowego w Ta.nopolu; 

Piotr Gross, wiceprezydent c, k, Towarzystwa 
gospodarczego we Lwowie; 

Leopold Reich, członek Izby handlowo-prze- 
mysłowej w Krakowie; 

Edward Simon, prezydent Izby handlowo-prze- 
mysłowej i dyrektor banku we Lwowie; 

Włedysław Struszkiewicz, poseł na Sejm, wice- 
prezydent © k. Towarzystwa gospodarczego w Kra- 
kowie i właściciel dóbr Niewarowa. 

Na zastępców : 

Wojciech Biechoński z Gorlic, 
handlowo-przemysłowej w Krakowie; 

Maksymiljan Epstein, członek Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie; 

Izak Holzer, członek Izby handlowo-przemy- 
słowej w Rzeszowie; 

Dr. Tadeusz Pilat, ©. E. profesor uniwersyte- 
tu we Lwowie; 

Wiktor Świsterski, członek Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie, i 

Antoni br. Wodzieki, właściciel dóbr i czło- 
nek centralnego wydziału ©. k. Towarzystwa gospo- 
darczego w Krakowie. 

O profesorze dr. Bilińskim pisze przy tej spo- 
sobności półurzędowy Fremdenblatt: 

„Pomiędzy licznemi jego pracami doznało bardzo 
korzystnego przyjęcia w kołach fachowych dzieło o 
„taryfach kolejowych“. W galic. Towarzystwie go- 
spodarczem był on przez długie lata refereutem spraw 
podatkowych i kolejowych, 8 w Izbie posłów fun: 


członek Izby 


gował jako sprawozdawca w sprawie przedłużenia | 


przywileju kołei północnej i w sprawie ustawy kolei 
lokalnych. * 

JW. prezydent miasta dr. Mochnacki 
powrócił onegdaj z urlopu do Lwowa i w niedzielę 
objął urzędowanie. 

Dr. Józef Kasznica, profesor prawa kanoni- 
cznego na lwowskim uniwersytecie, zapadł w tych 
dniach ciężko na zapalenie kiszek. Choroba jest na- 
der groźna i zachodzi poważne niebezpieczeństwo ży- 
cia. Chorego mają w opiece pp. dr. Janda, Ziembi- 
cki i Mahl. 

Ślub. W sobotę d. 8 b. m. o g. pół do 6 wie- 
czorem odbędzie się ślub p. Stanisława Hierowskie- 
go, artysty dramatycznego naszej sreny z panną Iza- 
bellą Pillerówną. 

Minister Gautsch w Galicji. Z Bochni 
udał się JE. p. Minister w sobotę dnia 1 b. m. 


w dalszą podróż po kraju naszym i stanął tegoż | 
dnia o godz. 10 z rana w Tarnowie. Na peronie 
oczekiwali wysokiego dostojnika najprzew. biskup 
tarnowski ks. Łobos starosta książę Poniński, ks. 
kanonik Walczyński, dyrektor gimnazjum Trzaskow- 
ski, inspektor Nowicki i dyrektor szkoły wydziało- 
wej p. Tabean. P. Minister wysiadł z wagonu. a 
książę Poniński przedstawił mu obecnych. Po dłuż- 
szej rozmowie z ks. biskupem p. Minister pożegnał 
wszystkich najnprzejmiej i udał się w dalszą po- 
dróż. W Rzeszowie na stacji rozmawiał p. Mini- 
ster dłużej z starostą p. Fedorowirczem. którego za- 
prosił do swego wagonu; tak samo w Łańcucie stas 
rosta p. Kleeberg bawił w wugonie p. Ministra 
przez cały czas zatrzymania się pociągu na stacji. 
W Jarosławiu wysiadł p. Minister z wagonu i dłuż- 
szą chwilę rozmawiał z starostą p. Hathem oraz 
z dyrektorem wyższej szkoły realnej, p. Mayem. O 
godz. 2 popołudniu pociąg stanął w Przemyślu, 

Tutaj oczekiwali p. Ministra na peronie: sta- 
rosta p. Gorecki, zastępca burmistrza p. Gamski 
radzcy szkolni pp. Hiickl i Baranowski i p. Grze- 
gorczyk, dyrektor gimnazjum. Z dworca odjechał 
p. Minister do gmachu starostwa, gdzie zgromadzili 
się dostojnicy kościoła i reprezentanci władz miej: 
scowych. Przedstawili się p. Ministrowi: ks. biskup 
Bolecki z członkami kapituły obrz. łac., ks. biskup 
Stupnicki na czele kleru ruskiego, gremium profeso- 
rów gimnazjalnych, urzędnicy sądowi pod przewo- 
dem radzey p. Freybergena (w zastępstwie chorego 
krezydenta p. Pressena), dalej generał- porucznik 
Polliny, rabin Schmelkes, ks, Łękawski, dyrektor 
seminarjum żeńskiego, inspektor szkół ludowych p. 
Szafran, wreszcie dyrektor szkoły wydziałowej mę- 
skiej p. Kapłański. 

W toku przedstawienia wiceburmistrz p. Gam- 
ski wniósł do JE. p Ministra prośbę o subwencję 
państwową dla przemyskiej szkoły przemysłowej, 
utrzymywanej dotąd, przez lat 7, funduszami pry- 
watnemi. P. Minister dał wielce obiecującą odpo- 
wiedź, nadmieniając, że sprawę zbada dokładnie. 
Po przedstawieniach p. Minister złożył rewizyty 
księżom biskupom — a następnie rozpoczął wizy- 
tację szkół. Towarzyszyli ministrowi starosta Gró- 
recki i sekretarz prezydjalny Fraydenegg-Monzello. 
Nadto w każdym zakładzie obecny był dyrektor 
jego i inspektor. 

W gimnazjum był JE. p. Minister prawie we 
wszystkich klasach. Uczniowie składali popisy z ję- 
zyka niemieckiego, łaciny i greki w ogóle zadowal- 
niające. Następnie zbadał JE. dr, Gautseh budy- 
nek gimnazjalny i zauważył, że pod względem sani- 
tarnym pozostawia on wiele do życzenia. P. dy- 
rektor Hiirkl odpowiedział na tę uwagę, że rekon- 
strukcji gmachu niemożna przeprowadzić w sposób 
radykalny — ponieważ stoi temu na przeszkodzie 
stary kościół, obrócony obecnie na magazyny woj- 
skowe. 

Z garnizonu udał się p. minister do gmachu 
Pp. Benedyktynek, gdzie mieszczą się cztery szkoły: 
seminarjum żeńskie o czterech kursach (140 uczen- 
nie), szkoła ćwiczeń trzyklasowa (120 uczennic), 
ośmioklasowa szkoła Żeńska (1039 uczennie w 8:6- 
snastu klasach), wreszcie szkoła robót praktycznych, 
subwencjonowana przez miasto, Kierownikiem wszys- 
tkich tych szkół jest od lat 21 ks. kan. Łękawski. 

Przyjęcie p. ministra w tych zakładach miało 
cechę nader uroczystą i wypadło bardzo pięknie. — 
Wewnątrz przybrano budynek dywanami i zielenią, 
a wzdłuż schodów i korytarzy stały dziewczątka 
w bieli z bukietami w rękach, JEekse. dr. Gautsch 
wszedł najpierw do sali kandydatek czwartego roku 
seminarjum. Uczennice odśpiewały . hymn ludowy, 
poczem nauczycielka p. Alsowa zarządziła popis z ję- 
zyka niemieckiego. Pan minister był usdzwyczaj za- 
dawolniony z postępu uczennie i kilkakrotnie dzię- 
kował p. Alsowej za rezultaty jej pracy. Opuszczając 
salę, życzył kandydatkom równie świetnego popisu 
przy egzaminie dojrzałości. 

W inuych klasach, które zwiedził p. minister, 
odbyły się egzamina z matematyki i nauk przyrodni- 
czych. W wielkiej sali rysunkowej wrwszcie, pięknie 
udekorowanej i przemienionej na wystawę robót rę- 
cznych uczennic i rysunków (nauczycielką robót jest 
wlb. Wułoszczakiewiczówna z zakonu Pp. Benedykty- 
nek, a rysunków udziela p. Dębowska— w tej sali 
urządzono dla p. ministra większą owację. 

Po popisie wokalnym, spora gromadka młodziu- 
tkich ucsennie obrzuriłu dostojnego gościa kwiatami, 
a kandydatka z czwartego kursu p. Smutnówna wy- 
stąpiła z przemową w języku niemieckim, dziękując 
za łaskawa odwiedziny żeńskich szkół przemyskich 
i prosząc o opiekę nad temi instytucjami szkolnemi. 

Pan minister widocznie zadowolniony dziękował 
ip. Alsowej powtórnie i uczennieom wyraził swoje 
uznanie. 

Obejrzawszy wystawę rysunków i robót ręcz- 
nych, które bardzo uwhiwalił, pożegnał dr. Gautsch 
wszystkich najuprzejmiej i udał się do szkoły wy 
działowej męskiej (aśmioklusowej, liczącej 760 ucan.) 
i do szkoły ludowej liczącej 320 uczniów. 

Szczegółowych iuformacyj co do tych szkół i 
mieszczącej się przy szkole wydziałowej szkole prze- 
mysłowej pod kierownictwem p. Harwota, udzielał 
p. ministrowi p. inspektor Baranowski. 

Wieczorem o godzinie szóstej odbył się w gma- 
chu kapituły przemyskiej obiad na cześć dostojnego 
gościa, dany przez ks biskupa Svleckiego. — Prócz 
gościa i gospodarza zasiedli do stołu: najprzewieleb. 
arcybiskupi lwowsry ks. Morawski i ks Issakowiez, 
najprzew. biskup przemyski ebrz. gr. kat. ka. Stop- 
nicki, członkowie kapituły łacińskiej z sufraganem 
ks. Glazrrem, księża prałaci Szaszkiewicz i Lityński, 
a dulej JE. Adam ks. Sapieha, TE jenerałporucznik 
Polliny, radzca ministerjalny dr. E. Rittner, sekretarz 
Freydenegg Monzello, pułkownicy Peche i Maruuiak; 
Hiickl, Bolesław Baranowski, dr. Ziemiański, radzca 
natmiestuictwa Grorecki, notarjusz dr. Frankowski, 
adwokat dr. Czajkowski, wiceprezes rady powiatowej; 
dr. Skórski, prezes Izby adwokackiej; dyr. Gregor- 
czyk, radzea wyższ. sądu kraj. Freyberger, starszy 
kom. dyr. skarbu Nestorowicz. 

Pierwszy toast wniósł czeigodny gospodarz na 
cześć p. ministra. JE. dr. Gautsch w odpowiedzi 
zaznaczył, że przyjechał do kraju pragnąc poznać 
go bliżej. W krótkiej dotychczasowej podróży widział 
bardzo wiele dobrego, ale dojrzał też i pewnych bra- 
ków w administracj' szkolnej. Będzie się starał o 
ich uchylenie, w jak najpomyślniejszej dla kraju in- 
iencji. W końcu skonstatował JE Minister z zado- 
wolnieniem, ża znalazł w Galicji rzadki gdzieindziej 
objaw zgodnego wspólnego działania obywatelstwa i 
wszystkich warstw ludności około rozwoju szkol- 
nictwa. 

O godz. 8 skończył się objad i p. minister 
udał się na dworzec kolejowy w celu podjęcia dal- 
szej podróży. „ Między odprowadzającymi wysokiego 
dostojnika byli także Ks, arcybiskup Morawski. ke. 
biskup Stupnieki, ks, Sapieha Adam i wiceprezes 
Rady powiatowej dr. Czajkowski. Obaj dostojnicy 
KŁ ks. Sap aha wsiedli do tego samego po- 
ciągu ry 0 godzinie i GRA 
AR do Dobromila. Pam 0 wyruszył z p. 

W Dobromilu na dworcu ; 
nym stanął pociąg o godz. 9 min. 
witany salwami moździerzowymi. N 


pięknie przystrojo- 
15 w nocy, po- 
a wzgórzach do- 


koła stacji płynęły ognie smolne a dworzec jaśniał 


pyszną iluminacją. 


E eoo 
Pociąg wiozący p. ministra krótka sit 
trzymał i ruszył dalej do Chvrowa. 
ministra w OChyrowie zamieściliśmy już wo 
szerniejszą rela ję. | 
Ż Chyrowa udał się p. minister dnie 


w dalszą podróż do Stanisławowa. Na stac? itali 

bor, Drohobycz, Stryj. Dolina i Katus o gy ki 

ministra starostowie i dyrektorowie szkół. f ki, 
6 wieczorem pociąg, prowadzony przez P. jet beha 
Kłossowskiego stanął w St-nisławowie. DH nych | gy, 
przepełniony publicznością, a wśród oczekuj tod | - 
ministra byli ks, biskup Pełesz na ezel“ gk dą 


. minister ZAW 
P. mini zeds 
0 
dual gi | 


burmistrz dr. Kamiński, 
starostwie, gdzie natychmiast przyjął pr 
cych się ke. biskupa Pełesza i wyższe 


t 

stwo wszystkich trzech obrządków, wojsku i a 
pułk. Geppertem na czele, dr. Kamiński, P“ ai Moya 
sądu Pasławski, prokurator Henzel itd. po e h 
stawieniach wyjechał JE. dr. Gautsch do ke: m Mieg 
pa Pełesza, u którego odbyło się wielkie prij ty 
abiad dile 40 oxo. gf] Vi J 

Do stołu zasiedli oprócz p. ministra + Eigr UM 
darza pp.: radzca ministerjalny dr. Rittnem W 
tarz ministerjalny Fraydenegg-Monzello, preże gl deg 
powiatowej Brykczyński, baron Remaszkó0: cai] tej” 
kiewicz, Bolesław Baranowski, Kamiński, l aft kę 
ski, komisarze powiatowi Machniewiez, RICO cipi tlis 
rior OO. Jezuitów Bratkowski, pułkownicy * gui by 
Geppert, dyrekiorowie szkół i duchowieństwo. „gt UL. 
spodarz wniósł imieniem djecezji i ludu ! gi? | ki, 
pierwszy przepiękny eo do ducha i formy to | bog 
cześć JE. dra Gnutscha. gł | We 

Dostojny Gość wznosząs zdrowie goap (ky 
zaznaczył, że z całego ciąu podróży ODL? gp" tų 
nader korzystne wrażenie, pobyt u ke. biski „gł mi 


w języku francuskim, wyrażając wdzięcznoć ý od J 
strowi za to,że przybył, ażeby oaobiście zb8 jot’ rę 
mienne potrzeby nasze, pod względem gzk ja © LĄ 
wynikające z właściwości kraju naszego. tu 
kończyła się po godz. 10 wieczorem. LM 
wrócił do starostwa, gdzie przenocował. NE. i Az 
Nazajutrz dnia 3 rozpoczął p. Minisit M 
tację szkół od gimnazjum. Był niemal W*, gf b 
kich klasach, egzaminując przeważnie z jo ygf Nią 
mieckiego i nauk przyrodniczych. Nastepnit g) i 
dzał dostojny Gość bibliotekę szkolną i gab n u 
storji naturalnej, opatrzył gmach, którego PS ai to 
część budynku, jako zawilgoconą, uznał z8 "a U 
wiednią i udał się do szkoły realnej, 8 sea dl God 
seminarjum nauczycielskiego męskiego i szB0” g| a? 
działowej żeńskiej, gdzie młodziutkie uczenai yć deg 
prawiły mu owację z kwiatami, a elewka 1 if” b, 
Węgrowska wręczyła bukiet mówiąe dosk? zy7 W 
akcentem „So klein ich bin — so ist auob „jg sy 
Gabe.“ W szkole wydziałowej, która liczy Pr 
zwiedził p. Minister dwanaście. Chwalił ba gł | kuj 
sunki i roboty ręczne. W ósmej klasie u p uf 
Witoszyńska witała dostojnego Gościa pięksż Nat 


mową w języku niemieckim, zakończoną b 
na cześć Najj. Pana. P. Minister wyrasil H 
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kakrotnie z pochwałami dla uczennic, Po ub taj 
nej wizytacji powrócił JE. do starostwa, prio ia 
Pełesza i po godz. 9 zrana udał się na Aly 
kolei —w dalszą podróż do Czerniowiec. Naaa | dok, 
żegnając prezesa Rady pow. p. Brykczyńś gel | Reg 
świadczył, że jest bardzo zadowolniony z 5%] “on 
tychezasowej podróży. MA M 
W Krakowie, przed tygodniem, w dzień if s. 


hrabiego Hektora Kwileckiego, ordynata na - 
a prawnuka jenerała Dąbrowskiego, z brane 
Jadwigą Załuską, wnuczką jenerała Z2ł CA | 
jeden z zaproszonych gości wygłosił podeza® | 
weselnej bardzo piękny toast, który OzytaliŚ0 ję 
pisie. Podajemy go w naszem piśmie ze wzE'; 
jego wykończoną formę poetyczną i szczeg 


graficzny, mogący zainteresować szerszą publić M 
Toast ten cpiewa : W 
Jest w Jagiellońskim gmachu bibljotek! ty 
Książka pisana, która ma dwa wieki. 
Niejeden zna ją uczony, li 
Ale dotychczas nie znalazł się taki, n 
Który kabały tajne odkrył znaki "m 
Zapełniające jej strony. Gn 
Książkę pisała piękna biała ręka Bh 
Pięknej królowej ; — często Marysion¥® Ki 
Według tajemnej reguły, dą, 
Lubiłs liczyć i układać głoski M 


A z tych się zawsze rozmaite wnioski 
I przypowiednie wysnuły, 


PFZ, 


„La science divine*— jak w długiej „zwi 
Sama naukę starożytną zowie 
Zuang już magom w Chaldei, 
Jest po łacinie, lecz mówiąc nawiasem: 
Piękna królowa błędy robi czasem ` 
W kreśleniu ciemnych idei, 
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Nawet w niejednej politycznej sprawie 
Liczb płanetarnych radzi się ciekawie 

W polskim dyademie Franeusk% 
Według aystemów których nie odkryt 
Pyta się także; — „Cum suo marite 


Eritne felix Załuska ?“ pl 4 

ie | 

„Z małżonkiem swoim czy będzie szett s 

A z dziwnej liter rachuby wypływa. ige N 

„Sie, erit felix" —- „Tak e 

— Rawska zapewne to wojewodziankć „gó + i 

O której w książce królowej jest wzm" Ñ 

W kabalistycznym liczb rzędzie i 

Czy to pytanie dzisiaj się powtarza f 4 

O nie! GHy tęskao u stopni ołtarza t 

W myślach i ślubnym welonie: A 

Tak uwielbiana, dobra panoa młoda: „je h 

Co równie chętnie wsparcie smutnym Ti 

Jak jest wesołą w salonie. a 

I kiedy wchodzi w rodzinę szlachetna ng h 

Z prawości znaną i z przeszłości ŚWI” t 

A ta ją będzie kochała, 

Pogody życia nie zaciemni chmura, sgi% 4 

Więc nie potrzeba żadnych wróżb aug M 

Zbyteczną wszelka kabała. $ 

E 

Kiedy do marsza weselnego tonów à 

Łączy się «cho marsza legjonów k 

Z pod Terrariny obozu, k 

A do radosnych weseln$ch okrzyków y 4 

Echo zwyvięskie szwoleżerskich szyk » 4 

Z nad Samosierry wą% 020, X 

h 

Gdzie taka dziadów zlewa się zastał arit d 

A z zasłag dawnych — erebrnopły i 
Ze złotem runem baranka, rodu. zg 

Bzezęścia i chleba nie braknie dla *, jod : 


ssal 
Jak niegdyś w wiosce Wielkopolskie 


Na legendarnem dnie dzbankB 


Zaś pokoleniu ze Śreniawą w taro 


Wiele dostojnych wzoru cnót dostarot” KU | 
Mężów duchownych i świeckie RL 
„Prze zdrowie !“ — takim wyrazem wat 
Wśród uczt weselnych wznoszono wi 
Prze zdrowie rodu Kwilackie 
Kraków 51 pażdziernika 1887. 
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kę 
któr. przeważnie ubodzy włościanie i zagrodni- 
„ 9 w ognia postrudali całe roczne plony 
Ed Tem rychlej więc powinna ofiarność publi- 
IŚĆ w pomoc nieszrzęśliwym pogorzelcom, 
ti ta Srów 2 października. Przesyłając poprze- 
ij, PPOLdencg wspomałalem o zbiegu trzech 
by, Uych uroczystości, które w dniu dzisiejszym 
| og "0 częścią w Dobromilu, a głównie w chy- 
W m Zakładzie OO. Jezuitów, 

U "ET : ' ję 

Ją „ Jednej z nich — wizytacji Zakładu przez 
OH dog, " Muuistra oświuty — pisałem już wez raj i 
LĄ „70 dodum jeno, że biorące miarę z wymiany 
Miedzy JE, p. Ministrem a wielu osobaini obe- 
tę, cKólne wrażenie, jakie wyniósł JE p. Mini- 


ti g UA Zalety i wady wszelkich internatów i je- 
Sli m potrafi odszukać ich piętę archilesową. 
digg | tu mie odszukał lub ods.ukał jeno w mi- 
lta? rozmiarach, to jestto już świetuem świa: 
te a dla hbospitowanego Zakładu. W bospitacji 
tr Warzyszjło wiele 


go ks. Isakowicz i biskupi obu eb 
i, 4 Przemyśla. Dostojnikem tym kościoła to 
tor Un, tyły kapituły i liczny kłer prowinejonalny. Po 


yin M tej wctywie, wśród której miał kazanie w 
od” W U ruskim JE ke. arcybiskup Issakowicz, 
trb Mt Zystej procesji przeniesiono święte relikwje 
e Jud dolnej do monasteru i na tem zakończono 


MAĆ nabożeństwo odprawiane z kolei przez 
ką" obrządków, od czasu przywiezienia ich z 

la, Po ukończeniu tych uroczystości, areypa- 
tan; Wraz z licznem duchowieństwem i znakomit 
lzy Rośćmi ówieckiemi przyjmowani byli gościnnie 
M O. Bazyljanów, a na zakońszenie tej impro- 
kp lej uczty wniósł pierwszy toast JE. ks. me- 

la cześć i mir obu narodowości, a ks. ar 
A Tssakowicz na cześć i powodzenie obu za- 
hi oh — 00. Jezuitów i OO. Bazyljanów — zgo- 
Jah, 0k siebie na pożytek wiary i kraju pra*ują- 
à te toasty wypowiedziane w słowach nie- 
inych, a podniosłych, tem silnem wewnętrz- 
byt zekonaniem mówoów, które tryskało z każde- 
| i "azu, wywarły silne wrażenie na zgromadze- 
w wątpienia nie zatrą się prędko w pamięci 


i 
4 4 


np: *7i2*kiem ks. biskupa przemyskiego obrząd - 
lego, którego obowiązki pasterskie powołały 

: Stolicy, reszta dostojników Koświoła ku wie- 
tm tą; PTZ była zpowrotem do Chyrowa i wnet po- 
Ben Przewielebniejszy ks. biskup Solecki wraz z 
 Więy,oypas'erzami lwowakjemi i ks, biskupem 
| ak skim, otoczeni licznym korowodem świeckiego 
dn tego duchowieństwa obu — a właściwie trzech 
|) KON ków katolickich w kraju naszym pracujących, 
Poświęcenia kamienia węgielnego pod budu- 


i 


hy M 
ko ę howa kaplicę Zskřadu. Pod ten kamień zło- 
pamiątkowy podpisany przez obecnych, a 


ię Przez JE. p. Min.stra oświaty i radzeę dwo- 
"i j Meittnera. Akt ten spisany w języku łaciń- 
ję M, śórego szlachetne i jędrne formy przypomi- 
É kj śllepsze czasy kłasycyzmu, przytarzam tu w 
$ Paj lem tłumaczeniu polskiem, udzielonem mi u- 


$ "gy le przez ks. Tacka S'opkę, obecnego dyrektora 
j si Zakładu chyrewskiego, a dyplomowanego na 
ś dry um wyższe nauczyciela języków starożytnych, 
lupm,łstości poświęcenia towarzyszyły liczne tłumy 
NORGE a szpalery tworzyli wychowankowie wraz 
kj? kapelą, która — pomimo że zorganizowaną 
dna; dopiero przed rokiem wykwintnością wys 
© rokuje piękne nadzieje na przyszłość. 
. ukończenia ceremonij, przy których widzie- 
są Pawła Popiela, Jana br. Szeptyckiego, 
kę „+ hr. Tyszkiewicza, Józefa hr. Michałow- 
ta Stanisława br. Tarnowskiego, Augusta hr. 
', tefana hr. Zamoyskiego, Bolesława hr. Mni- 
„Togtów z powiatów przemyskiego, staromiej- 
 (obromilskiego, prócz mnóstwa osób nie- 
ham z twarzy i nazwy — zgromadzeni u- 
A, do refektarza, gdzie sto trzydzieści kilka o- 
i AD ladło do objadu. Pierwsze miejece zajął JE. 
e| LON "biskup Morawski wraz z resztą książąt Ko- 
y kae dalsze zajęli goście duchowni i świewcy. 
| ody Owi wniósł toast ks, Jackowski. rektor Za- 
| NW DM cześć i powodzenie dobrodziejów zakonu; 
Alty, < Cześć tych prymasów Kościoła, którzy po- 


NE oich ciężkich obowiązków pasterskich, ota- 
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2 a „stwa, które mówca nie chcei nie może dzie- 
KA pni, bo ono pravując na jednej wspólnej 
N Wspólnym celom, stanowi nierozerwalną, 
de; ną całość, Na toast ten wypowisdziany go- 
KT gą oT3C0 przez słuchaczy przyjęty — odpowie- 
jk or zgromadzenia JE. p. Paweł Popiel, ży: 
R bra Mowi dalszego a skutecznego pow dzenia w 
h Mich, często rozporzynanych jeno z kapitała- 
dj ną A 1 ufności w swoje siły i euergję i tuastu- 
tytan "se owego skromnego zakonnika, który z te- 
W awe, Pitalami: wiary w szczerość i pożytecz- 
Hi E BO przedsięwzięcia i ufność w swoję ener- 
wj trobliwą pomoc współrodaków rozpoczał i 
, dzi] do skutku założenie chyrowskiego Za- 
h,,Fdziwy mówca nie chcące łamać praw zakon- 
t e dat folgi uczuciu, sby wymienić imię tego 
zakonnika, lecz szlachetną postać jego od- 
a gp CY obecnych na szarym końcu stołu inie- 
4 uścisnęła dłoń tego dzielnego bojownika 
kę "Eo. 
N ine na tem pobieżne sprawozdanie, w któ- 
łka i „Pośpiech wkraść się mogła niejedna o- 
dą Pun niejedno opuszczenie, nie możemy = choć 
Bi Naszymi 75 forma nie upoważnieni — nie wyra- 
lą tajge S”POdarzom w imieniu ich tak licznych 
ky Dięczoy, niejszych podziękowań za niestiudzo- 
WIM Ady, gościnność, a to wszystkim razem i 
tig Pray , 59bna. Prosta lojalność nie pozwala ta- 
<A obyczajów gościnnego hospitium, więc 
p leg bygmy Wymienić tych, pod których adresem 
diè wier Przesłać nasze jodziękowanie. Zachcą 
tą "I że dnie spędzone p dich gościnnym 
bie tang wszysttiņ w miłej pamięci na 
Akt “gie lata, 
Azją 07 pod węgielny kamień, opiewa 
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A. M. D. G. 
d Weielenja Paua Naszego Jezusa Chry- 
nia 2 Października, w Uroczystość Ma- 
aM Ga. A" kiedy całym Kościołem kato- 
Jego Świątobliwość Papież Leon XIII, 


woj erani Najjaśniejszy Pan Franciszek 


Roku > 
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lestwie Galicji i Lodomerji Namiest- | rzemykiem 


Skody, zrądzone pożarem z 30 z. m. w Sam- | nikiem był Jego Ekscelencja Filip Eques de Zaleski. 
Śiają w przybliżeniu na £00000 zł. ado-; całego Towarzystwa Jezusowego zarządzeą Przewiele- 


boy Ojcies Antoni Marja Anderledy, Prowincji Gali- 
cyjskiej przewodnikiem Wielebny Ojriec Michał My- 
wielski, w tem zaś Kolegjum Chyrowskiem Rektorem 
Ojriec Henryk Jackowski: niżej podpisani Najprze- 
wielebniejsi, Najjaśniejsi i Najoświeceńsi Pasterze, 
po najuroczystszem przeniesieniu tegoż dnia Szczątek 
świętego Passywa Męczennika do Kościoła ruskiego 
Oj ów Bazyljanów w Dobrotmilu, poświęcili i założyli 
ten kamień węgielny Kolegjnm i Konwiktu Towurzy- 
stwa Jezuzowego pod wezwaniem Świętego Józefa 
Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny. 

Kolegjum to, położone w wiosce Bieńkowica 
pod Chyrowem, rozpoczęło budować staraniem Ojców 
Towarzystwa Jezusowego Prowincji Galicyjskiej w r. 
1883 1 większą część jego postawiono częścią z ojco- 
wizny (Ojca Marjana Dzierżykraj Morawskiego, ka 
płana tegoż Torarzystwa i z wielkich jałimużn po 
bożnych: Najjaśniejszego Cesarza, Duchowieństwa, 
Szlachty i ludu wiernego, a częścią z pożyczki za 
eiągniętej przez Przełożenych Towarzystwa Jezuso- 
wego ufnych w Opatrzność Bożą i Opiekę św. Jó- 
zefa. Ten zaś tak wielki trud i narażenie się pod- 
jęlo z ufnością Towarzystwo Jeżusowe w tym celu, 
aby przy pomocy Boga Najdobrotliwszego młodzież 
w nankach Kształcić i takową do prowadzenia życi» 
godnego Imienia Chrześciańskiego zaprawiać, ażeby 
tym sposobem tak Kościołowi Bożemu się przysługi- 
waó, jekoteż do spokoju i szezęścia Rzeczypospolitej 
i rudzin, a wreszcie i dv zbawienia młodzieńców 
każdego z osobna przez długie leta przyczyniać się 
mogło. Dzieło to przyjęta zostało od wszystkich sta- 
nów tego kraju z uznaniem godnem najszlachetniej- 
szego Narodu Polskiego i Raskiego, którego to naj- 
większą za łaską Bożą i „Tego Najświętszej Matki oso- 
bliwszą opieką było i będzie chwałą, że ani w da- 
wniejszych ani w nowszych czasach nigdy od świętej 
Wiary Katolickiej i od prostoty obyczajów po przod- 
kach odziedziczonej oderwać się nie dał, — Uznania 
tego niezbitym dowodem było to, że w roku 1886, 
którego to w dzień 15 Września szkołę rozpoczęto, 
stutrzydziestu chłopców na wychowanie Ojeom tego 
Kolegjum zostało oddanych, a roku bieżącego dnia 
1 Września, kiedy się rok szkolny zaczynał, liczba 
uczniów dochodzących wynosiła 18, a konwiktorów 
254; tych zaś, oo prosili o przyjęcie, ale dla braku 
miejsca odmówić im musiano, 142, 

Ten dokument, na wieczną pamiątkę spisany, 
My Arcybiskupi, Biskupi i innych Stanów Błudzy i 
Naśladowcy Chrystusa Pana, przy uroczystem ka- 
mienia węgielnego poświęceniu i pod wielkim ołta- 
rzem kaplicy konwiktowej położeniu nabożnie obecni, 
oświadczając przed ludźmi i przed Rogiem i przed 
całym Jego Dworem niebieskim, że święcie i mocno 
stoimy we wszystkiem przy świętym Kościele kato- 
lickim i Jego Najwyższej Głowie widzialnej, Papieżu 
rzymskim, i prosząc Boga Najdobrotliwszego przez 
przyczynę Najświętszej Panny Marji, Królowej i Ma- 
tki Naszej, i Jej Najchwalebniejszego Oblubieńca 
Ńwiętego Józefa, aby nam i naszym potomkom i ro- 
dakom, choćbyśmy wszystko utracić musieli, Wiarę 
katolicką nieskażona zawsze zachować raczył, pod- 
pisaliśmy każdy własnoręcznie. 

W Kolegjum Towarzystwa Jezusowego pod we- 
zwaniem św. Józefa dnia 2 października 1887. 

Z Chyrowa nam donoszą, że pomimo nader 
licznego udziału zaproszonych na uroczystość poświę- 
cenia i założenia kamienia węgielnego pod kaplicę 
Zzkładu, bardzo wiele osób telegraficznie przesłało 
swoje życzenia fundatorom, bo nie megły przybyć 
osobiście na tę uroczystość. Między temi są JE. p. 
Namiestnik, JE. p. Marszałek, prezydent Namiestni- 
ctwa Herman Lóbl, ks. Lubomirski z Bakończyc, 
Artur hr. Potocki i wielu innych wybitnych dygni- 
tarzy i obywateli. 


Z Sambora nam donoszą, że tam toczył się 
niedawno przed sądem przysięgłych proces, w którym 
na ławie oskarżonych zasiadał pewien israelita, p. 
Abraham Goldreich. Rzecz szła o to, że miał on 
zamiar w niedozwolony spesób przyjść do posiadania 
młyna i tartaku położonych we wsi Matków, będą- 
cej w części własnością p. Kuśniewicza. — Obrońcą 
Goldreicha był adwokat dr. Gorecki ze Lwowa, a 
sprawy p. Kuśniewicza bronił adwokat Irzyczek 
z Sambora. Trybunał zasądził Głoldreicha na 6 lat 
kryminału. Proces miał odsłonić mnóstwo ciekawych 
sposobów, w jaki izraelici wywłaszczają naszych o0- 
bywateli z ziemi  Żałujemy mocno, że ci, którzy 
nam o tem donoszą, nie zadali sobie trudu nadesła- 
nia nam opisu tego procesu. 

Z Graeu nam piszą : 

„Tntejsze polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko* rozwija się pomimo licznych trudności 
coraz pomyślniej. W ostatniem półroczu (trzeciem 
swego istnienia) liczyło ono 22 zwyczajnych człon- 
ków, 3 nadzwyczajnych i 8 wspierających. Bibljote- 
ka powiększyła się z 100 tomów na 300. Dla roż- 
budzenia Żżyvia umysłowego urządzano co miesiąc 
wieczorki literacko-muzykalne połączone z naukowe- 
mi wykładami, I tak miał wykład kol. Wład. Na- 
taszon z Warszawy „O kinetycznej teorji gazów“, 
kol. M. Gumplowiez „O Miekiewiczu*. kol. Wiśnio- 
wiecki „O napojach wyskckowych*, kol. M. Szołaj- 
ski „O systemie i chorobach nerwów“, kol. Rei- 
chard „O konstytucji 3 maja. kol. Graff z Krakowa 
„O Kraszewskim*, Największa część Polonji tutej- 
szej (17) uczęsz*za na medycynę, chemję i do aka- 
demji bandlowej. Bo też, jak wiadomo tutejszy wy- 
dział medyczny stoi pod względem sił naukowych i 
zewnętrznego wyposażenia najwyżej po Wiedniu w 
Austrji. Na wydziale medycznym cieszą się wielką 
sławą prof. anatomji Zuckerkandl, prof. psychjatrji 
Kralit-Ebing, prof. fizjolocji Rollett, prof. patologji 
Klemensiewicz, prof. okulistyki Schnabel, prof, chi- 
rurgji Wólfer, długoletni asystent i prawa ręka Bill- 
rotha ete. Podczas gdy w Wiedniu z powedu wiel- 
kiego przepełnienia i drożyzny stydja są połączone 
z wilekiemi trudnościami daje wydział medyczny w 
Gracu najlepszą sposobność do gruntownego wy- 
kształcenia fachowego. W ogóle przedstawia Grace 
w równym stopniu jak Wiedeń wszystkie korzyści 
wielkiego miasta przy daleko większej taniości. 

Drugiem polskiem towarzystwem w Styrji jest 
istniejąca już od 10 lat „Czytelnia polska górnicza“ 
przy wyższej akademji górniczej w Leoben, posia- 
dająca wielką bibljotekę, wspaniałomyślny dar hr. 
Sołtana. 

Sądny dzień. Podług wyobrażenia żydów — 
pisze Gazeta Polska — na Nowy rok Bóg z anio- 
łami zasiada do sądzenia dobrych i złych postępków 
lodu wybranego i w księgach niebios dokładnie za- 
pisuje, co każdemu na cały rok przezna: ZA, zosta- 
wiając jednak wiernym jeszcze dziesięciodniowy okres 
między Nowym rokiem a Sądnym dniem do poprawy. 
W tym dniu bowiem księgi owe pieczętuje się 1 osta- 
teczny wyrok na cały rok zapada. Dlatego też już 
w wilję tego dnia żydzi żadnego pokarmu ani napoju 
do siebie nie przyjmują, a pobożniejsi nawet całą 
noc w bożnicach (ubrani w śmiertelne koszule i boso) 
na modlitwach spędzają. 

Ciekawy podaje Gazeta Polska szczegół ze 
zwyczajów żyd wskich. Jestto zwyczaj biczowania się 
przed tą wilją, które odbywa się w bożnicy. Zwyczaj 
ten polega na tem, że każdy dorosły i żonaty żyd 
w sieniach bożnicy dostaje czterdzieści razów białym 
; jeden żyd liczy te razy, a drugi je wy- 
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PRZEGLĄD z dnia 5 października 1887. 


mierza. Podczas tego biczowany (leżąc twarzą zwró- 
cony do ziemi) pocichu odbywa spowiedź. 

Ciekawe też są modlitwy żydów w sądnym dniu. 
Modlitwy te są tak obszerne, że wypełniają cały 
dzień. Między niemi znajdują się także modlitwy dla 
dusz owych tysięcy żydów męczenników, którzy w 
średniowiecznych czasach w Niemczech ponieśli śmierć 
gwałtowną i męczeńską w obronie swej wiary. 

Również odmawiają modlitwy za dusze tych 
żydów, którzy pospołu z Polakami zginęli od nożów 
hajdamackich podczas buntu Chmielnickiego na Rusi. 

Szczególne wrażenie robi na widzach wieczór 
Sądnego dnia, kiedy wynędzniałe twarze żydów i 
żydówek, znużonych długim postem i całodziennemi 
modlitwami, zgrozą przejmują każdego. Ten moment 
uroczysto-groźny uwiecznił przedwcześnie zgasły nasz 
sławny mistrz Gottlieb w swoim obrazie „Żydzi mo- 
dlący się w Sądnym dniu“. — Za ukazaniem się 
pierwszej gwiazdy na niebie rozlega się w bożnicy 
przeraźliwy głos rogu owczego na znak, że Sądny 
dzień się skończył; z lżejszem sercem i wesoło 
wszystko spieszy do domów, których ściany miodem 
wysmarowują, aby im przez przyszły rok słodko się 
wiodło. 

Zderzenie się pociągów. Dnia 29 z. m. na 
dworcu kolejowym w Medjolania zetknęły się dwa 
pociągi osobowe przyczem 15 osób zginęło, a bardzo 
wielu jest rannych. 

Lordem majorem Londynu wybrany został 
właściciel hotelu Polydor de Keyser, rodem Belgij- 
czyk, katolik, Od czasu reformacji wybór katolika 
jest pierwszym wypadkiem, 

Stow. ruskich rzemieślników „Zorja* ursą- 
dsa przy współudziale młodzieży akademickiej dnia 
8 b, m. muzykalno-deklamacyjny wieczorek z tańca- 
mi w sali „Domu Narodnego.* 

Teatr. Dziś „Pierścień rodzinny,* operetka 
w 3 aktach, muzyka E Audrana; jutro „W rezer- 
wie,” komedja w 3 aktach pp. Traczewskiego i Wa- 
ewskiego. 


Rozmaitości. 


— „Impressa Hymen.“ Pod tą nazwą przed- 
siębiorca jakiś w Wiedniu postanowił utworzyć biu- 
ro, załatwiające uroczystości weselne i chrzoinowe; 
magistrat wiedeński odmówił wszakże żądanej kon- 
cesji na to biuro. Niezrażony tem jednak przedsię- 
biorca, jak donosi złośliwie Fyremdenblatt, zamierza 
utworzyć nowe towarzystwo, które wydawać będzie 
dla pojedynkujących się tanie bilety do Preszburga 
i z powrotem z dostarczeniam rewolwerów, które 
przy spuszczaniu nurka grać będą wesołego walca. 
Fremdenblatt wyraża nadzieję, iż władze wobec te- 
go nowego stowarzyszenia nie okażą się tak nie- 
wzruszonemi. 


— Zgon historycznego wilka. Jako symbol 
założenia wiecznego miastą przez Romulusa, utrzy- 
mywano w Rzymie kosztem gminy od najdawniej- 
szych czasów parę wilków. Miały one na Kapitolu 
własną siedzibę 1 były starannie pielęgnowane. — 
Potomstwo zastępowało kolejno rodziców, tak że za- 
wsze musiała być para (wilk i wilczyca). 

Jednakże od pawnego czasu coś się popsuło 
w tem wilczem królestwie. Pod koniec roku zeszłego 
zdechła wilczyca, pozostawiając małżonka swego nie- 
pocieszonym wdowcem Wziął on sobie śmierć lepszej 
swej połowy tak dalece do serca, iż począł ciężko 
chorować, a po całych dniach siedział w klatce 080- 
wiały, nie pozwalając nikomu zbliżyć się do siebie. 
Napróżno starano się o zastąpienie mu zgasłej mał- 
żonki inną dorodną dziewicą Na widok jej wpadał 
w taką wściekłość, iż musiano zamiaru zaniechać i 
pszostawić go w spokoju. Nareszcie ubiegłej niedzieli 
strapiony wdowiec poszedł za swą małżonką. Zdechł. 

Jak słychać, burmistrz miasta rozkazał natych- 
miast wypełnić historyczną klatkę nową parą wilków. 


— Ekscentryczna Paryżanka. W Paryżu wie- 
le mówią o pewnej damie, która ukazuje się w róż- 
nych miejscach, w męskiem przebraniu. Mniemany 
męż'zyzna ma niebezpieczne dlań powodzenie u dam. 
Pewna znana w Paryżu cudzoziemka porwała go 
przemocą, gdy wychodził z teatru „des Nations.“ 
Najoryginalniejszą jednak w tej całej aferze jest ta 
okoliczność, Że ów mężczyzna rodzaju żeńskiego 
zwrócił na drogę enoty pewną dziewczynę tonącą już 
w kalè rozpusty i wydał ją za mąż za jakiegoś ro- 
botnika, Dobroczyńca ów de dziś dnia odbiera od 
szczęśliwej wybawionej pełne wyrazów wdzięczno- 
ści listy poste-restante, gdyż ani swej płci, ani a- 
dresu dobroczynna lecz ekscentryczna Paryżanka swo- 
jej popilce wyjawić nie chciała. 

— Zabobony ludzkie. Do fabrykanta skór w 
Paryżu przyszedł w tych dniach jegomość i zażądał, 
aby mu ze skóry, którą przyniósł, zrobił dwie port- 
monetki. „Ależ to skóra ludzka !* zawołał fabrykant. 
„Tak jest. To jest skóra Pranziniego,* odpowiedział 
gość i wykazał się kupcowi kartą wizytową, poczem 
ten zlecenie wykonał za 15 franków. Anglik zapła- 
ciłby niezawodnie więcej. 


Część ekonomiczna. 


== Choroby stadne. Od dnia 17 do 26 wrze- 
śnia br. sprawdzono w kraju z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych : 

Zarazę pyskową i racicową u bydła: w Je- 
zierzanach i Jezierzankach, w Posuchowie, w Kre- 
chowieach, w Suchodołach, w Siwie, w Ohlado- 
wie, w Korszowie, w Ujeznej, w Koziowy, w Po- 
znance hetmańskiej, w Marjampolu, w Tłumaczu, 
w Berezowicy wielkiej, w Czerteżu, w Myszkowie. 

Zarazę wąglikową: w Batyczu i Mackowi- 
cach, w Ryczowie. 

W powyższym okresie czasu, z chorób za- 
raźliwych zwierzęcych wygasły : 

_ Zaraza wąglikowa: w Słupcu, w Zawiszni, 
w Ożydowie. 

Świerzb u koni: w Ulasowie, 

Zaraza pyskowa i racicowa; w Kluwińcach. 
w Mysławy, Orzechowcach, Podwołoczyskach, 
w Opryszowcach, Chryplinie. 

== Utwarcie granicy. Z powodu zadowalnia- 
jącego stanu zdrowia bydła i owiec w Rosjiiz po- 
wodu wygaśnięcia zarazy pyskowej w Podwoło- 
czyskach otwarte zostało miejsce wchodu dla 
wprowadzenia zwierząt i płodów zwierzęcych 
w Podwołoczyskach. 

== Ck. nprzyw. galic. akc. Bank hipoteczny. 
Z dniem 30 z. m. było w obiegu: Sprocentowych 
listów hipotecznych zł. 14,616.800, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 13,061.900, 
asygnacyj kasowych zł. 2,682.700. 


Wiedeń 2 października. 

(Z) Ponuro i smutno a stosunki 
ekonomiczne monarchji, gdy na nie spojrzymy 
przez pryzmat węgierskich finansów. Liczne nie- 
dobory z lat dawniejszych są tam do pokrycia. 
ubytek dochodów do uzupełnienia a na przyszłość 
potrzeba przecież koniecznie doprowadzić do ró- 
wnowagi między dochodami i wydatkami. Zam- 
knięcie rachunków za rok 1886 właśnie ogło- 
szone przypomniało giełdzie ten smutny stan fi- 
nansowy Węgier — i prowadziło w następstwie 
łatwo zrozumiałą niechęć i — co za tem idzie— 
spadek renty wągierskiej. Rzeczą Tiszy jest, czy 
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potrafi obmyślany przez siebie plan sanacji przy- 
prowadzić należycie do skutku. Ze jemu i wier- 
nym jego pomocnikom wielce na projektowanej 
reformie gospodarki finansowej kraju zależy, o 
tem nikt zapewne wątpić nie zechce; a także 
i narodowi całemu nie zabraknie pewnie ofiar- 
ności i gotowości do chętnego ponoszenia choć- 
by największych ciężarów dla dobra kraju i pań- 
stwa. Wszelako tak ofiarność jak i patrjotyzm 
mają pewne graniee, a te będą w niniejszym 
wypadku tem obszerniejsze im silniej utrwali 
się przekonanie, że żądane ofiary nie będą zmar- 
nowane i nie będa służyły do podtrzymania do- 
tychczasowego chybionego systemu gospodarki 
finansowej. Od tego przekonania zależeć będzie 
kredyt państwowy węgierski za granicą a rząd 
i sejm tamtejszy muszą na tę okoliczność tem 
baczniejszą zwracać uwagę, Że bez pomocy kre- 
dytu obcego nie zdołają żadną miarą pokonać 
czekających ich trudności finansowych i prze- 
prowadzić pożądanej sanacji. 

W mowie tronowej węgierskiej znajdujemy 
ustęp, który w sf-rach spekulacyjnych żywe wy- 
wołał poruszenie. Wykupno legaljów węgierskich 
— największą operację finansową przyszłości — 
wcielono do programu czynności parlamentu. 
Jakie formy przybierze ta operacja, nie da się 
na razie powiedzieć, ale nie trudno przewidzieć, 
że dla jej przeprowadzenia konieczną będzie po- 
moc targu pieniężnego. Konkurencja różnych 
grup finansowych ma już teraz otwarte pole do 
działania, tu i ówdzie widać pobudzaną  ruchli. 
wość; kampanja bankowa zaczyna się powoli, a 
choć na dodatnie rezultaty wypadnie jeszcze 
dłuższy czas czekać, wszelako projekta i pomy- 
sły powstają coraz obficiej. 

Giełda stara się już teraz zeskontować 
przyszłość ; rzuca się to w tę to w ową strone, 
a chociaż gdzieniegdzie zdarza się powrót do 
dawnej bojaźliwości i bezczynności , to jednak 
nie trudno poznać; że w ogólności budzi się pv- 
wne zainteresowanie się i większa przedsiębior- 
czość, nadzieja w lepszą przyszłość, co raz sil- 
niejsze zapuszcza korzenie: objawy, które winni 
należycie oceniać ci, których powołaniem jest 
dodawać giełdzie zachęty i ciągnąć z niej odpo- 
wiednie zyski, Niektóremi papierami wartościo- 
wemi zaczyna się także publiczność interesować ; 
a choć walory spekulacyjne ostrożnie wymija, 
nie obawia się przecież wcale transportowych 
ani przemysłowych. To też w ostatnich dwóch 
działach rozwinął się pod koniec tygodnia targ 
wcale ożywiony, zasługujący w zupełności na to 
miano, 

ywe zajęcie się tym lub owym papierem 
nie rzadko jeszcze chodzi błędnemi drogami, to 
jednak rzecz wagi pomniejszej, najważniejszym 
zaś jest fakt, że ono istnieje, a że jest słuszne 
i uzasadnione, więc życzyć sobie tylko należy, 
aby się dalej rozszerzało i trwalsze przybierało 
formy. 

W ogólności rzecz biorąc, początek kampa- 
nji jesiennej jest dość zadowalniający ; nie wie- 
le jeszcze przyniósł — to prawda — ale vbie- 
cuje wiele i prawdopodobnie każdemu wydzieli 
cząstkę stosowną. 

Niecierpliwość po licznych rozczarowaniach 
i niepowodzeniach niedawnych czasów jest wielka, 
niezadowolnienie ze skąpych a trudnych do zdo- 
bycia wyników łatwo zrozumiała; wszelako, sko- 
ro musimy, powinniśmy także umieć poczekać 
jeszcze trochę cierpliwie, póki upragniony zwrot 
pomyślniejszy nie nadejdzie. 


Telegramy „Przegladu”. 


Wiedeń 4 października. Wiener Ztg. pu- 
blikuje reskrypt Prezydenta gabinetu hr. Taafte- 
go, odnoszący się do zawartej między obu czę- 
ściami monarchji ugody handlowo-cłowej, jakoteż 
układu między ministerstwem finansów a ban- 
kiem austro- węgierskim eo do 80 miljonowego 
dłngu. Jednocześnie publikuje rzeczony dziennik 
okólnik ministerstwa obrony krajowej w sprawie 
postanowień wykonawczych dla nowej ustawy o 
zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych. 

Kalnoky miał wezoraj jednogodzinne po- 
słuchania u króla greckiego. 

Sofja 4 października. Doniesienie agencji 
Havasa: Rząd publicznie oświadcza, że nie przyj- 
mie pośrednictwa żadnego z mocarstw europej- 
skich, jeśli to w formie rozkazu Bułgarji ma być 
doniesione ; dalej, że rząd kwestję bułgarską u- 
waża za nieodłączną od sprawy ks. Koburskiego 
i że jest zdecydowany się oprzeć ewentualnie 
mającym się użyć środkom przymusowym. | 

Powszechnie spodziewają się, Że rozwiąza- 
nie kwestji bułgarskiej przeciągnie się przez zi- 
mę, a kryzys nastąpi dopiero na wiosnę i gdzie- 
indziej, a nie w Bułgariji. 

Agent niemiecki Thielman odjechał wczoraj. 

Lipsk 4 października. Proces 0 zdradę sta- 
nu przeciw anarchiście p. Neve. rozpoczął się 
dzisiaj. Obżałowany zaprzeczał wprzódy, jakoby 
był anarchistą Neve, teraz przyznał identyczność 
osoby. Na wniosek prokuratora, uchwalił trybu- 
nał prowadzić rozprawę przy drzwiach zam- 
kniętych. » 

Kopenhaga 4 października. Prezydent mi- 
nistrów zagaił wczoraj parlament. Landsthing 
(izba wyższa) wybrała ponownie Liebego, Folke- 
thing (izba wyższa) Hogstbro'a prezydentami. 

Monachjum 4 października. Książę regent 
przyjmował wczoraj w wielkiej sali tronowej w 
otoczeniu wyższych wojskowych i ministerstwa 
deputacje Rady państwa i posłów wręczających 
adresy. , " 

Paryż 4 października. Freycinet powrócił 
z Mont-sous- Vaudrey (majętności Grevy'ego). 

Temps donosi, że oprócz kwestji stosunków 
z Watykanem, poruszył Crispi na konferencji 
z Bismarkiem kwestję wpływu Włoch na morzu 

ródziemnem. Crispi miał w nagrodę za wierność j 
Włoch w związku z Niemcami zażądać, aby 
Niemcy użyezyły Włochom poparcia w ich eks- 
panzywnej polityce względem Egiptu, Trypolidy 
i Albanji. 

Temps sądzi, że po zjeździe Bismarka z Gri- 
spim i po powrocie cara do Petersburga, zajdą 
bardzo poważne wypadki, 

Wedle prywatnych depesz z Madrytu za- 
rządzono przygotowania do koncentracji wojsk 
w Sewilli, Maladze i Kadyksie. 

Jedni sądza, iż wojska te przeznaczone być 
mają dla Marokko, inni upatrują związek ņo- 
między tym ruchem wojskowym a rowolucyjne- 
mi symptomami w Andaluzji. 

Rzym 4 października. Riforma powiada: 
Konferencje Crispiego z Bismarkiem nie mogły 
mieć na celu ani żadnej specjalnej sprawy, ani 
też zawarcia nowej ugody politycznej obydwóch 
już sprzymierzonych narodów. ` 

Naturalnie poruszono w tej konferencji 
rozmaite sprawy europejskie, stojące obecnie na 
porządku dziennym, ale nie ma powodu do ocze- 


kiwania decyzyj, dotyczących ściśle określonego 


sposobu rozwiązania owych kwestyj. 


3 


Wiemy — powiada dalej Riforma — że 
Crispiego przyjął Bismark i jego rodzina jakby 
dawnego przyjaciela i że z tego zjazdu możemy 
być zadowolnieni zarówno ze względu na stosun- 
ki obydwóch krajów, jak ze względu na ogólno- 
europejskie stosunki. 

Londyn 4 października. W Hydeparku od- 
było się zgromadzenie robotników, w którem 
wzięło udział 4.000 robotników z rozmaitych 
miast. Po większej części byli to robotnicy z 
rafineryj cukru. 

Zgromadzenie uchwaliło wiele  rezolueyj 
przeciwko premiom od eukru i rezolucję doma- 
gającą się cła ochronnego przeciw ceukrowi za- 
granicznemu. 

W mowach podniesiono, że około 5.000 ro- 
botników pozostaje z powodu premij od cukru 
bez zajęcia. 

CoO E 


oladesłane. 


Anaa y E managen a, 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy we 


kantor wymiany LWOWIE 


przeniósł bióra swoje 


do gmachu galie. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 
RO H oae 


> = = 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4 października. | 
Hotel Angielski: P. p. T. Runge z Kre- 
chowa. M. Younga z Tuchli. E. Lang z Buda- 
pesztu. W. Rydel z Górki, S. Łahociński z Tar- 
nowa. J. Stawarski z Krakowa. 


Dom komisowy 


1 
spedecyjnv 


TEO o | BE 9 
Z abożcwych targów. 


| 4 października 


Pszenica 
| U 


syet 
Jeormioń 
Owies 

Groch 

Wyka 
Rzepak 
Lnirnkz 
Konia. ozer. 
Konie, bista 


Chmiel z» 56 kilo loco Lwów sł 40 — 60 nominalnie. 
Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów 
Wiedeń 4 październ. Pszenica od 721 do ——, 
5-75 do *— Okowita 25 75 — do —*—. Berlin 4 pażiziern. 
Pszenica 147 50do 158 — ?yto 109.-- do 11850 Okowita 
68 — do 99.30 Peszt 4 październ Pszenica 685*— do — 
Żyto 530 do ——: Okowita 2625 do -.— 


p Zw) 

Kursa giełdowe. 
* Wiedeń dnia 4 październ. Gedzina 10 minut 55, 
Renta wspólna papierowa 81'25 Rents wspólna sre- 
brna 82 45 Renta 40/, złota 112.10. Renta 50/9 pa- 
pierowa 96.20 Akcje banku austro-węgierskiego 
879.— Akcje austrjackie kredytowe 233.—, Funty 
szterlingi 125*75. Napoleondory 09 921/, Marki niemie- 
cekie 61.45— 


U || <=: <w iGO” "Pi w WRA a 
Lwów. Z Teby handlowej, 4 października 1887 ' 
1. dkcje sa secukę. 

bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy; 
Koiej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k, 216 25 219 45 


płacą dądają 


Banku hypat. galic. 200 wł. w. a. 280 — 285 — 

kredyt. galic. 200 zł. w. s. 211 — 216 — 
2. Listy sastawne sa 106 Hr, 

Banku. byp. galic .6 pro. w. a 
5 


98 70 100 76 


M » „ 6 , prem. 108 25 104 25 
Bankr krajowego 4'/, %;, w, a 95 50 96 50 
Tow. kred. galic. D a E 161 — 102 — 

3 E, s AB A 92 75 98 75 

- z SSLSJĄ 88 75 99 75 

3. Listy dłużne ca 100 słr. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/0) 89/0 w likw. 49 — 592 -- 
mao (a. 50/,) ahah A eE i; 

d. Obiigi sa 100 gèr. 
Indemnizicyjne galic. 5 pre. m. k. 103 50 104 50 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 106 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre. w.a. 103 50 105 bO 

` TETTO 84 5U 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
A Stanisławowa . 81 — 8384 — 
6. Mony. 
Dukat holenderski 5:82 5:92 
Dukat cesarski . 589 5939 
Napoleondor - 990 ` 10— 
Półimperjał rosyjski . 10:24 t 10:34 
Rube! rosyjski srebrny AND WEG 

» " papierowy .110—% 1'12— 

100 marek niemieckich 81.35 81,95 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowakiego od dnia 1 paździer. 1887 roku. 


=== 

CEIEJTNETEBEL 

l A32] ś 3855) 5% 

Do Lwowa przychodzą: (32) 58 |2285 ŻE 

a t=] g ej ma 

Z Kratowa . 550) 927 11.35] 3.58) 8.34 

„ Podwołoczysk . . [10 24) 8 05) s5} 3.50/j2.15 r Ze. 

A „ na Podzamcze [10.10 zaslat 3.19 Bare, 
„ Czerniowieo 10. 8) 8.85) =] 3 30 

26 Lwowa odchodzą 

Do Krakowa . . . . [10.44 4.10 4.50;2.25| 7.58 

„ Pocwołoczysk . 6.19/10. 25) wsi |12 38) 4.08 Pae 

a — n % Podzamoza | 6.22/10.55 ŻE 1.08 wady 
„ Czerniowiec 6.2%11.06] 'g|12.22 


Do Lwowa przychodzą : 


Ze Stryja-Ławocznego przychodzi pociąg osobowy 
o godz 8 m. 39, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m. 15. 


Ze Stanisiawowa-Husiatyna przychodzi pociąg 080- 


bowy o godz. 9 m 43 i o godz 3 m. 10. 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Stryja-Ławocznego pociąg osobowy o godz. 
6 m. 10, o godz. 11 m. 97 i o godz. 7 m 44. | 
Do Stanisławowa. Husiatyna odchodzi pociąg eso- 
bowy o godz 6.— i o godz. 12 m. 02. 
Uwaga: Godziny oznaczone grnbómi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano, 
Zł 


> 


loco 26-— do 26.50 : 
Żyto od , 


lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 323 — 226 — ` 
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c. k. krajowy uprzywilejuwany 


FABRYCZNY SKŁAD LAMP 


"e Lwowie, plac NMrarjaczi 
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PRZEGLĄD z dma 5 października 1887. 


EYEE SAESON ENIAN EA NENONEN NANAI 
Najlepszej jakosci 

łótna, Weby, Stołową bieliznę białą i kolorową (nowości). 

ęczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyfigh 

'mki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy. 


Magazyn 
F. KNAUERi SYN 


pod „złotym Lwem* 
we Lwowie, poleca: 


Prześcieradła płócienne bez szwu o 2 zł 
| Prześcieradła sziriingowe bez szwu po 
1.30 i 150. 1659 61—9 


Ia. p 
R 
d 


poleca 


Do nabycia w moich składach: 


djolanie i w Bombaju. 


[YKKZIOKKKKAKKNKKANA KKK 
Nowo założony handel {3 
pod sodłem : 


, Magasin de Nouveautés au Printemps 


- we Lwowie, ulica Halicka l. 18 


KARKANAAA 


1666 . poleca: 
WIELKI SKŁAD 

Bielizny męzkiej Deszczochronów Przyrządów toaleto- 
Kapeluszy AUY wych 

uirów > 
Czapek Wyrobów ze skóry, Parfumerji 
Krawatek drzewa, metalu | Galanterji 
Rękawiczek i porcelany Skarpetek i szelek 


DE po nizkich cenach. T4BĘ 
KNKAYUNANNYUNANYKXAAKNA 
Dla uprzejmej u ragi! 


Nowo otwarty handel towarów futrzanych 
pod firmą: 


JULIUSZ FISCHER 
SKŁAD FUTER „od Lwem“ 


we Lwowie ulica Sobieskiego l. 9. 

Uwiadamiam Szan. Publiczność najurzejmiej, że otworzyłem tu przy uliey 
Sobieskiego Nr. 9 (obok maga*ynu Jubilerskiego Wgo Dąbrowskiego —Wviglu), 
bogato zaopatrzony skłąd wszelkioh gatunków futer gotowych damskich 
4 męzkioh garniturów różnych czapek i pojedynczych skór futrzanych. 

Obstalunki i reperacje wykonuję punktualnie i jak omjlepiej a w potrzeb:e 
dają Wusoce zaszczytnej Publiczności gwarancję najlepszej, i najtańszej usługi 
w nadziei łaskawych względów. 

Z wysokim szacunkiem 


JULIUSZ FISCHER 


Lwów, skład futer, „pod Lwem“ Sobieskiego 9, 


JAN IENATOWICZ 
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1676 5—10 


poleca 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 


odszczęgólnionę Tma medalami zasłog i 2ma à płomemi uznania. 
Olejek taninowv, pianin i potudza włosy do poroska. 
Pomada chinowa, 


RO ent 
do zmywania włosów, zapobiega tworve- 


Woda ateńska, niu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 


i pntysk F'akon *0 ent. 
Działa znakomicie na ce- | 


wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
biega wypadaniu włosów. — Słoik 


Olejek chino-taninowy. bulki włosowe i na po- 


rost włosów. W wypadkach. gdzie w skutek choroby włosy 
wypadły. okazał nade* zbawienne działani:. Już po użyciu 
jednej f'aszki można s'ostrzedz porost — Cena 1 str. 20 crt 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnezo orzeźwiającego smaku i zapachu, dardzo 
korzystnie wpływa na dziasła i zeby. — Flakon ^U ent. 

do czyszczenia 

Na- 


Proszek roślinno-alkaliczny, tów” 
daje perłowa białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają 


ból i pruchni nie zębów — Pudetka 30 i 60 ent 
A ——— 


ka A = ilnie odwaniaj i odwietrzając 
Ocet desinfekCyjny powietrzo użycazy w biurach, ko. 
rytarzach i do skrapiania anki h — Flakon AO cnt. 


do nacierania ciała, do płukania ust, 
i do odświeża 1a powietrza. Flakon po 


Ocet toalete wy 


EQ ent, i I 7łr. 


Brillantyna 


50 centów, 


jest najleps ym środkiem do p'eku*go ułożenia 
Í konserwowania brody i bokobrodów. Flakon 
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Nabyé można we LWOWIK w sklepach własuych ul. Ko- 
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka. róg Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH 
Rynek 1. 2. 1311 


<> fp 


przewyżmzające w sile światła wszelkie dotychczas przez 
konkurencję polecone palniki. 


w Wiedniu, w Pradze, w Peszcie, we 
Lwowie, w Gracu, w Tryjeście, w Berlinie, w Monachjum, w Warszawie, w 


Rysunki wysełam po doniesieniu mi rodzaj lampy gratis i franco, 
x Wyłaączna sprzedaż „R. Ditmara niewybuchowego petro- 
lu** Skład podwójnie rafinowanej nafty salonowej i gospodarskiej. Teiefon Nr. 226. 


Fi 
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9290009060900009200009009900090000 


B+f>PÓPP>pHp- DTM 


| Poszewki gotowe po 40. 60, 80 centów. 


LAMPY |Sienniki gotowa jutowe szare po 90 et. 
19s i 


"1 1.35. 
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30. 
1.45, 1.70. 
| Kocyki na łóżka po zł. 3.4i5 
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3.30. 
14 nz. chustek płóciennych białych 1,25, 
ię tuz: chustek płóciennych z kolorowemi 
szlakami 150. 
/ą tuz. chustek bawełnianych z kolorowe- 
mi szlakami po 60. 90 ct. 
1J tuz. szkarpetek białych 2.50. 
[Ją tuz pończoch kolorowych 3.— > 
|'/ą tnz poszewek b'atych lub kolorowych 3. 
‘ja Écireczek płóciennych do prochu 1.25 
Cenniki na żądanie franco. 


Me- 


1676 3—6 
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Proszę zwróció uwagę na 
Magazyn i pracownię -futer 
MICHAŁA BECKERA 


we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika l. 8, (naprzeciw Wgo Ibnatowicza). 


Ma zaszczyt oznajmić Szem, P. T. Publiczności że mój skład 
zaspatrzyłem świeżo w jak największy wybór i wszelkich gatunków 
futer, i w jak najprzystępniejszych cenach, również polecam jak naj- 
większy wybór futer meskich, damskich, garnitury piękne i nader 
gustowne, zarękawki, kołnierze najnowszych fasonów, czapki męskie, 
damskie czaueczki, oraz polskich konfederatek 

Przyjmuję wszelcie zamówienia w zakres kuśnierstwa wchodzą- 
cy jako to: wierzchy na futra męskie i damsxie, tnkłe przerabianie 
starych futer i reperacje Zamówienia s prowincji uskuteczniają 
się w jak najkrótszym czasie, 

Dziękując Szan P T Publiczności a łaskawe dotychczasowe 
wzylędy, upraszam o łaskawe i nadal. 

Mreśląc się z głębokim szacunkiem 


MICHAŁ BECKER. 


16438 5- 12 


90090229 


Tenia, rzesgluc! Zdum owającu MSG CEN Ul 


ć 1000 


Taniej jak wszędzie można 


RESZTEK SURN 


przy ściśle rzetel- 
nej i realnej 
obsłudze w jako- 


1676 w 4-10 
m : ściach zagwaranto- 
roasjikowym i eksportowym | wanych jako dobre 
handlu do nabycia. 


towarów sukien OD ŻE 
j nych to będzie bez wahania 


i wełnianych przyjęte na powrót. 
Mustay Kal Próbki gratis i franco. 
Proszę tylko 
Jagerndorf jednę małą próbkę 
Öster. - Schlesien zrobić !!!! 


Na wielostronne żądanie naszych P. T. kommitentów 
dodajemy. ża roz-yłamy takłe jako szczegóiną special- 
ność z zakresu towarów wełnianych, tutejsze oczkowe 
wyroby jak skarpetri, pończochy, staniki itp, w naj- 
wykwintniejszem i najlepszi m wykonaniu po oryginal- 
n,ch cenach fabrycznych, Cenniki franco i gratis. 


f 


jii qofuuepyns moJEmoą YsryYSAZBM omcpejys ssedez eTĄTST/Ą 


Rozsyła się za pobraniem lub za po- 
przedniem nadcsłaniem gotówki. 


P47>O+ $> --4 HP aa aa T A 


Przybory do szermierki 
spodnie, kaftany, prześcieradła ze skóry ł0- 
siowej i sarniej 
Bandaże rozmaite, suspensoria i wszel- 
kie wyroby rękawicznicze 


1637 3—7 poleca najtaniej 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A a= / D I WE 4x =G P ES 

BRACI LANGNER 

| naf J km) 33 NH, | w km: KI 
Lwów ul. Halicka 1. 16. 


Cenniki na żądanie opłatnie. 
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pikowe 1 trykotowe, bieliznę kąpielową 


Poleca 
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Koszule męzkie 


Męzkie kalesony 
z barchanu, płótna lub erojse. 
3 pary la zł. 260, lIa zł. 180 


nu 

Skarpetki męzkie 

na zimę, białe i kolorowe, 
6 par zł. 110. 


Czapki pluszowe 
dla mężczyzn i chłopeów, 
6 sztuk zł. 1:50. 


Pledy do podróży 
3:50 mtr długie, 1:60 mtr. sze- 
rokie, zł 450 


Ceby się nie podobału, będzie napowrót przyjęte 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Pr. 
wysył» za pobra iem niżej wymieniona towary w jakości 


i wykonanin o wiele lepsze i o 20/, 
żdej innej konkurencji. — Wzory gratis i 


Dywany na podłogę 
mocnej jakości, resztka 10 do 


na pokrywy 
12 mtr. zł. 850. 


50 lok. wied. 


J. 4 8. KESSLER w Bernie 


TA 


EF Tylno u 


Henryk Bogdanowicz 


Eyczaków 1. 1. 
pedejmuje za 25-letnią gwaraneją stawianie 
krzyżów, pomników i 

mentów metalowyo 


naksstałi kamiennych piaskowane lub marmuro- 
wych metalem osypane, trwałe, nader gustowne 4 


ostu- 


mybor sa. 


aca się. TFG 
Również posiada na składsie wielki wybór 
WIEŃCÓW METALOWYCH I LATARŃ NAGROBKOWYCH. 
_ Prócz obfitego wyboru w swoim układzie, podejmują się wykonania 
wszelkich zleceń podług danego rysunku, w jak najkrótszym ezasia pe 


cenach umiarkowanych. 
Dziękując za dotychczasowe względy, kreśli się £ uszanowaniem 


1064 4--8 Bienryk Bogdano mioz 
Łyczakéw l. 1 naprzeciw komory. 
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epaej 


lerem 


17, rm Béranger, 4 PARIS 


ów Chemji sa aniwer- 


wiedeńskim ato 5 powodu snako- 


h jego przymeotów, absolutne; czy- 


Stości 1 m wiewał w paperit tym miema ża 


1. J. Pohl, Dr. E. Lużwig, Dr. E. 
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Przed maśladownictwem ostrzega się 
aser ten jesi polecony Jak nay 
-SMUE DZ L’ÈTIQUETTE 


dnych szkodliwych dla zdrowia materjałów. 


przez Dr. 
Lippman 
syi 
mitye 
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EF Dla każdego! TTE 


potrzebnem jest dobre | eleganckie obuwie a szesególnie na porę jesienną 
i zimową - d atego zwraciin uwagę na mój własny wyrób obuwia, które 
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenia. Polecam przeto maj- 
auimiennivj wielki wybór gotowego obuwia po cenach mastępu ących: 
męzżkie vo zł. 6, 5.50, 5.80 i 6 zŁ, wysovie s cholewkumi do błota po 
sł 10. 11, 12, 13 de 15 zł; damske buciki pe sł. 4, 4.50 15, dziec'nne 
od 180 do 3.60. Zarazem każdy przesonać się może, iż tem znakomity 
wyreb jest tańszy od wszystkich zagrzniosnych l.chych wyrobów, dlateso 
że hurtownie materjały kupuję Zamówienia z prowircji uskutecznia aię 
1609 8-12 natychmiast dajac wszelką gwarancję. 

Aby każdy w zupełności odpowiedne mógł otrzymać obuwie zechce 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 8. 
l Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. [g 


PINIS TATALA CA TAS A ATALACAPALTALAŁAĄ 


zasłony jutowe 


1 

a 

pa S klattauskie, b ałe lub ko orowe, w tureckich wzorach, lniane, we Mat kolorsób 

ge ja zł 180. Ila zł. 1:20 kompl. st 230 8 szt ©0/, È zt, 5/, 1 eh 
g D CE E mom 

g“ Xoszule robotnicze Garnitury kap Serwety 

a z aobrego Oxfordu, 1 na stół i 2 na łóżka z rypsu lniane , Y: w kwadrat 

z 3 sztuki 2 zł. zł. 450, z juty zł 8:50 6 sztuk zł. 1:20. 


Koldry do przykrycia 
na simę. z rouge lub kratonu. 
eleg. wystebnowane 8 zł 


Prześcieradła 
ber sewu. £ mtr. dług tł 150 
siennik 2 mtr dł. Ia 1:40. IIa 90 e 


Derki na konie 
ciękkiej jakości z kolor. burdu- 
rami. 190 ctm dł 130 ctm. szer 
ła łółte sł 250, Ila popie. 1'50 


Kanevas 
ua pokrywy pościeli, sztuka r) 
30 me wied. la 6 zł Ila 5:20.]30 łok. Ia z? 550. Ila sł 450 


Gradl atłasowy 
oście'i, sztuka 
it) 7:50, Ila 5:50 


Obrusy 


Ręczniki 
s adamaszku |nianege. Ś 
z frendz zł 1:80. s bordur, 


Płótna domowe 
moenej jakości (29 łok) 
sztuka */, zł 550, */, 4 


ario 


18 


i 


Barchan prosnicki 
sztuka (29 łek.) biały lub 
czerwony 6 zł., niebieski IU 
brunatny 5 zł. 


Szyfon 


za bieliznę męzką i damską si 


Oxford ; 
w najnowszych wzorach, s%t® 
ka (29 tek.) zł, 450. 


Ochrona i utrzymanić | 
= wzroku! m, 
Ważny najnowszy wynalaz* 


Rodenstecka centralnie tocz0n% 


szkła diafragmom, 


(BG przes panów okulistów uss4” | 
za najodpawiedniejsze. 


OKULARY, OWIKIERŚ 
1 LORNETY, 


de nabycia prawdziwe wyłącznie 
u optyka l 


MAURYCEGO BOSCOWIE 


WE LWOWIE 
przy placu Marjackim; 
| jako w jedynie apia manaya do sp" 

daży handlu dla Galicji j 

po stałych cemach fabrycznych 

od 2 xir. i wyżej. 

Szkła tego rodzaju są w wyranięt) y 
obwodzie szkła rowku opatrzone 09) „| 
ną diafragma. w skutek czego DI“ „ja 
puszezają one fałszywego tame af 
promieni. Sporządzone są z najit" 4 | 
szego | najwytworniejszego azkż* 

wszystkieh możebnych fasonach. 
DW Zamówienia na okulary lub 47 
kiery diafragmowe załatwiają 8% ig 
wrotnie, należy jedynie podać, 

kiego eelu mają one służyć, 
tanis lub praey, ezy na od 
wyntarezy także podanie dot 
używanego numeru, takze wieku 
Najnowsze I najlepsze patentowa” 


RODENSTOCKA wł 
BAROMETRY METALO” 


z podwójną wskazówką niebie8*" 

io potrójnej skali 4 

dla gospodarzy i turysto sr 

jako wyśmienite przepowiedni 108 4 | 
aleea od 4 GR i wyłej, rowalt 

pa! 


sy] 
a 


— 


do nabycia 
wyłącznie w autoryzowanym dla 
handlu 


Maurycego Boscowitz4 


optyka i mechanika, yo | 


we Lwowie, przy placu Marjao 
15-2? 


i 


Najprzedniejsze kurac) 


Nowości na suknie | kostjumy 


w największym wyborze poleca najtaniej 


Magazyn Śchayer 


sr e Hia auv Eee 


LA) 


miarą centymetrową ozoaczyć jak tu wzorek: 


długość stopy 4. j. od połowy nię- 
W 


WINOGRON! 


Feslawskie 


r F ea . . . p 
codziennie świeże i najstat” do? 
opakowane, w koszykach 0d 


ty aż do wielkisgo palea jak a 
de b, następnie w palach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
mo rys jak e. f, i podbicle t j opa- 
sując nogę ed pięty aż do jej 
zięcia, jak oznacza litera g. h, 
jest so rzecz nadzwyczaj łatwa, a 
każdy może być pewny, iż w zu- 
ą Połności żądane obuwie otrzyma. 
u Adres: 


go) 


1665 9—10 


; ZY | 
Magazyn i praoownia obuwia poleca najtaniej hande 


JÓZEF MALEC St. Markiewić” 


ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny. we Lwowie, w Rynku l I 
eaaa aa aa LOGO aaa a HB 


kilowych 
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MATA 


Poleca 


1480 21—52 


w największym wyborze 
MASAZYDT 


Po najniższych cenach, najlepszej Jakości, 


Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


F. Knauer i Syn 


pod „złotym Lwem we Lwowie*. 
WEF" Cennik na żadanie franco. WW 
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Odpowiedzialny redaktor Wacław Maslo wski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17+ 


